
Kraków 16 Marca — Czwartek. Rok 1871.

C U  wychodzi] codziennie  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.) 
Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje lo centów.

P renum erata w yn osi:
w Krakowie:

tó tąT państw ieA nstrpck iem  
do P m s i Rzeszy memieck,

„ Francyi i Anglii „
B elgii, W łoch i Szwajcaryi

rocznie złr. 20  -  kwartalnie złr. 5 -  m iesięcznie złr. 2  ̂ ^

” tal. I6 sg r .2 0  l  tal. 4 sg r .s  „ ta l. 1 sgr. 15 
" fran. 108  „ fran. 27 „

80 n » 20 »
fran. lo  

7

B ę k o p l s m a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się  i niszczone będą.

CZAS
P renum eratę p rzy jm u ją :

W Krakowie: Bióro Administracyi „ozasu" przy ul. Rózannęj w_domu.podl U j L ^ j g a ejX PónowkieM 
.  W i«. * “ *

o * Io ..en la 3 (ta ie t« t,)  mselMego W j g  «9 “ c e S ?  m m

we Lwowie w Ajencyi „czasu“ p. A n t . P jf e " '1’ r e n n m e r a t ę  i  O g ł o s z e n i a  przyjmują: Na Francyę i Anglię

J & Ł t  Nr ,  1*, »  Hamburgu, M M .  n , M , »  Berbu. . ,  .  Ł . p « f . B » ?l »  . 
cła wici pp. H aasensU in  i Vogler, w W iedniu J. Rosenzweig II. Kornerga Q L  Daube ei Como
Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. R u d o lf M o,s* -  w Frankfurcie nad Menem p. O. L .  V aube u ,m P

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „ C M S "

o d  I g o  K w i e t n i u  1 8 1 1

w Krakowie:

i . . .  , „ w n W n o i  nnnrrhii Dziś I go pola zostały uniesione przez wodę i dla wła-1 wskiemu. W tym jednak okręgu âk
Istk ie  inne p roblem ata by ły  więcej n a tu ry  ze- chorobliwego^ sten ii^ch roncznej :t n a r i ^ / ^ „ J ś c i c i e l a  stracone bezpowrotnie; ten sam skutek zaś, Dziennik nazywa, ujtramontansin nader ^  ^

rocznie, półrocznie, kwartalnie,
złr. 8 0 . - - złr. I O — złr. S . —

we Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie,
złr. 8 1 . złr. I O  S O . złr. S  8 5 .

miesięcznie, 
złr. 8.

miesięcznie, 
złr. 8 .

% przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie,

gir. 8 # .-
półrocznie, 
złr. 1 8 . —

kwartalnie, 
złr. ® .—

miesięcznie, 
złr. 8  8 S .

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

w nętrznej i m iały  się też  rozstrzygnąć między 
F ran cy ą  a wrogiem, ten  zaś je s t natu ry  we­
w nętrznej, bodaj n i e  dokonał się bratobójczem  

[starciem  czyli w ojną domową.
W  każdym  razie  wyrów nanie różnicy m ię- 

[dzy gorączkow em  i nerwowem  usposobieniem  
ludności P ary ża  a  spokojnym  ale głębszym  
instynktem  zachowawczym prow incyj francu­
skich, zapełn ien ie tej przepaści, jak a  się oka­
zuje m iędzy duchem  w iększości c ia ła  praw o­
dawczego a  niesfornym  ruchem  przedm ieść 

I paryskich, stanow i głów ne zadanie obecnej chwi- 
ii, k tó rem u  z w ytraw nością prawdziwego mę- 

We Lwowie: w Ajencyi „C Z A S U * *  p. A. P i ą t - L a ■stanu zdaje się podporządkow yw ać naczel- 
k ows k i  przy placu Katedralnym pod L. 31. „„ [ uik rzeczypospolitej, py tan ie co do przyszłejw Wiedniu: p. A O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22 M niejsza o t o ,  jak ą  ona będzie,

W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię 1 Belgię) 1101U1J ^<łuu - j j ,  :‘ dnp;
Wnv pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  rue dupont|czy  rzecząpospolltą, CZy re s ta u ra c ją  jednej 
de Lodi Nr l ,  tudzież wszystkie urzęda pocztowe w |z  d y n a s ty j , by le w y ra s ta ła  z szerokiej 1 p ra - 
kraju i za granicą. Iw dziw ie narodow ej podstaw y, byle by ła  wy-

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu-1 pływem  wielkiej narodow ej ewolucyi , a  nie 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca J r ezulta tem  stołecznej rew olucyi, byle by ta  
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu I francugk ą, a nie w yłącznie paryską. Oto zada­

n ie  dzisiejszej chwili.
P o trzeb ab y  sięgnąć w daleką przeszłość, aby 

wykazać, w ja k i sposób w zrosła sto lica F ra n  
cyi do znaczenia prawdziwego nowożytnego 
u r b s , dyktującego n iety lko  swem u narodow i 

.p ra w a  polityczne, ale św iatu p raw a cywiliza- 
K r a k ó w  1 5  m a r c a .  |cy jn e ; w jak i sposób w yrob iła  się społeczno

R ozpraw y zgrom adzenia narodowego co do I polityczna centralizacya w narodzie, k tó ry  w 
przeniesienia siedziby z B ordeaux  spotykające wiekach średnich  stanow ił ustró j federacyjne- 
się z dem onstracyam i parysk iem i, odsłan ia ją  I go feudalizm u, a  do dzis dn ia zachowa ą 
jedną więcej s tro n ę  tych  historycznych zaga- żności i

O , ,  ,  .  .  • l i  TTI I SClClcioi DblawUC UcAUwWluLUłCj LCŁl o«Ul OlVUlvu |  uutJJ ? i -nftJcilrn n «na
ktokolw iek chce ustalić w ładzę i ła d  we Fran-1  owtarzaj  sjP przy każdem nowem wezbraniu Du-1 trzymał liczbę głosow; czy z powodu naciiskup_ -  
rvi musi sie wyzwolić z pod przew agi P a ry - | na;ca Iciwników na duchownych, czy z powodu ziej wo
ż a ’ a oprzeć na  Francyi. Dziś rew olucya fa- Obraz z a ś ,  jaki ów przekop przedstawia dziś, po niektórych, osądzić nie ^ “ - . ^ ^ n S d z e  orga-
któw  iakiei dalszym ciągiem  po tymczasowym odpłynięciu kry, jest przerażający. Woda prową- najlepiej, ze o dawno ^ a fto w au e j inwydze o g 
ktow, jaKiej udiszym . v  „ ..IrG ae  eiaele dalei swe dzieło zniszczenia, sprawi-1 mzacyi nigdzie mowy nie było, do wszęuzio u«
rządzie paryzkim , je s t objęcie s te ru  przez p .l % 12 morgów pola zostało ze szczętem zniszczo-1 ostatniej chwili porozumienie się z kandydatem ko-
m i. f  J  a  Z  w i / - v l r C l r T Q  C  YITaIyAiI P M11 Pil OWI Tl 51.— I  ̂ . o “ _ 1_niAnnvtm n fn n ia  I m itn tii o a ło  I i t I a  iicill noÓeiOT hiersa, daje w iększą swobodę duchow i n a -I r ,  a łożygko pomjmo to przy niższym stanie mitetu całą było usilnością. , ,Q. }
rodu  do objaw ienia swojej dążności sam odziel- wJody raz zamulone suchem pozostaje. W okręgu wyborczym, w k^rym  kandyaatowai
n i e .  C harakterystyczną pod tym  względem b y ła | w  roku 1870 zatwierdziło namiestnictwo roz-1 poseł S ™ n ,  w którym 
dyskusya zgrom adzenia narodow ego 
irzeniesienia swej siedziby. Obawa 

aryża, krępującego wpływu tej gorączkowej

k a ż d e g o
drukowanego.

Prenum erata liczy  się  tylko od I g f O  
miesiąca.

Cena „CZASU** za granicą ogłoszona je s t  w ty­
tu le  każdego num eru.

n a  ten  obraz rozdw ojenia narodu , na tę  w al­
kę instynktów  ogółu n ąro d u  sprzecznych z u- u.„    . . . .
sposobieniem  stolicy. C iężka może jeszcze p ro -1 rzekj Dunajca pod Janowicami w czasie od I ten wybór stanie snę obecnie niezawodnie, 

i .   TiVannTm ola Turni Aslrrt-1  ̂ *___ on«A nrfnnónja 1Q7H w nanlnoi I loiplr wvbor miedzy nr. KWlleCKl

co do porządzeniem z l9go sierpnia L. 31,054: „koszta zwycięztwie myśleę nie mogliśmy, kandydat tak 
O baw a nacisku I nadwyżkowe robót w przekopie rzeki Dunajca pod zwany ultramontanski już bardzo poważną liczbę 
U baw a naciSKU| J .cam. ^  kwocie 233 złr. 2 centy, z których głosow otrzymał.

na fundusz budowli wodnych przypada 77 złr. 67 W ostatnim wreszcie okręgu, gdzie kandyaatu- 
atm osfery sto łeczn ej, uie b y ła  tu  u k ry w a n ą .Icent6 reszt§ zaś w kwocie 155 zlr. ponosić ma ra hr. Kwileckiego przez komitet p o sU w ^
Demonstracye p a r c ie  ^ . a . w e  namiestnictTO ,  ^

14 listopada 1870 r. L. 48,664: „zlikwidowano ko-1 zwanego ultramontanskiego, otrzymalibyśmy wię 
szta robót wykonanych dla zrealizowania przeko-1 kszość ^absolutną na korzyść j^kkof-

Kwileckim a nie- 
owym koni- 
i jego zwo-

sżtów budowy na' fundusz budowli wodnych przy-1 lennicy szarżować będą na szeregi ultramontanów. 
jętych: 103 złr. 10 o, pozostała reszta takowych Otóż przedwstępnie, kilka uwag w tym względzie, 
w ilości 206 złr. 74 c. na konkurencyę przypada.11 Od czasu wyborow do parlamentu z a w s z e u- 

Dodawszy wszystkie powyższe cyfry pokazuje I legaliśmy przewadze niemieckich głosow w tyna 
s i ę  że przekop na Duimjcu pod Janowicami ko- okręgu; zkądże dziś ta zmiana stosunku głosow? 
sztował dotąd w gotówce 14/240 złr. 71 c., w Oto z tej jedynej i prostej przyczyny, ze znaczny
naturze zaś przynajmniej 12 morgów pola stra-1 zastęp mieszkańców okręgu tego, Niemców katoli- 
conego bezpowrotnie,^o prz edstawfa wa?tość 6000 ków, chętnie oddał głos ^ ó j  duchownemu a więc 
złr. w naszych stronach, że zatem pochłonął 20,240 gwarąncyi, że interesów koścmła 1 religi1 Jio 
złr. 71 c. nie zregulowawszy w niczem biegu D u-| będzie; i_ uprzedza^ą^z tego g°wodu^ meomylne za

niej zwyciężko.

10HBSP0HDE1GT1 CZASU.
Z nad P tinajcą 13 marca.

czy hr. Kwilecki, 
ać dobrze s

obraz oparty5 na c y f ra c h  budżetowych stanu, w ja“-1 krzywdzie nadbrzeżnych właścicieli, ponoszących w 2/s j ki okręgu swego, nie byłby bard.ziej i lepiej
WŁ i  y J  XTo I ____ „i „ „U l r « nr»fn m n i n m o n ó i  r n m i h p . U l  P r O W B n Z e n i e
. W  s :
kim się budowle wodne w Galicyi znajdują. Na cza- częściach koszta 
sie więc może będzie zdjąć i fotografią z pracy | zaś całej roboty.

cie Tarnowskim. . , ,
Rozporządzeniem namiestnictwa z d. 24 kwie-|kow

tnia

mniemanej regulacyi. Prowadzenie teresie kraju uczynił, przyjmując życzenia progra- 
jak zresztą widać ze skutków, a j  mu katolickiego, które byłyby

dekla-
  ___  ^ ' komitet wy-

budownictwa wodnego w powiecie Tarnów-1 borczy, a więc ad hoc powinien  ̂ był stosunki te
1868 r. L . 24,348, wydane zostało pozwo-jskim, mówimy, rzadki gdzieindzićj, bo u nas podo-1 znać, ocenić i według nich kandydata postawić

c «  —nro-    różnice prowincyonalne. N igdzie mo
dnieó, któreJ wśród^ ciężkich nieszczęść F ra n - jż e  zgnębienie średniow iecznego u s tro ju  fede-
c , i  zńachodzą kolejno r o z w ia n ie .  S traszliw a U  *  « e“s T o ' I  W okrSS« tyn,. wyborczym p r z ^ z i .  t o S c i g -
w ojna sk ruszy ła  pogańskie bożyszcza sław y I radykalnie, ja k o  to  we F ra  y nod tervtorvum gminy Olszyny, a to w celu, I Może fotografia zdjęta z tego obrazu będzie m o-1 szeg0 wyboru, między kr. Kwileckim a niemieckim
narodow ej, w skazując po trzebę odrodzenia b ar- lityka m onarchiczna Ludw ika X I i kard y n ała  J żał reskrypt namiesnictwa, „powstrzy- gła posłużyć za materyał nie do pogardzenia dc- kandydatem. Nie wątpimy, ^  ™
dziej chrześciańsk iego , ożyw ienia upadłego R ichelieu. Z daw nych sam orodnych m stytucyj Jmania§ gorszenia stann rzeki Dunajca tej okolmy, legatom naszym przy rozprawach nad budżetem w tylko ghisy swe odda ale ^zeh n ch  Aomży sta 
C z u c ia  natrvotvzinu prawdziwej m iłości oj- nie zostało  zgo ła  nic pod tem  gnębiącem  dą- L raz powstrzymania dalszego spustoszenia brzegów i Radzie państwa. |ra n  celem przepiowadzema hr. K w i l e c k i e g o , ^ .
“  d I T w śród tei katastro fy  srom otn e żeniem, doprow adzającem  do stanu, w k tó ry m  judu, i tym  połączonych wylewów, niemniej, ażeby

blikanizm ; ho nie n rzesad za iac . iaka sobie |moz. N ic dziwnego, 
formę
uprzedzając 
przyznać

*°e 5008 złr. 59^ centów miał ponieść fundusz budo-1 mieccy kandydacf osiągnęli zwycięztwo, i to, jak w I jwn0^ ( umieszczeniem pewnego ustępu z Gazette

Poznań 9 marca.

uei y\redług aktów pertraatacyjnycn eej ouuuwy, , f •’ i/i™ „ JJe-iTn I ności tej p
na! I fzta tejże obrachowane zostały na 13,620 złr. 16 przyjdzie między kandydatami polskim a niemieckim

— . .■ . i . ?. _______i o i a  ttt nhvpnie miasr,. jriuwme zaa w l '  . _ _______ Ido ściślejszego wyboru. W trzech ostatecznie n ie - |l   ugzem uwi
padków, p rzed  kw estyą ustalen ia  się nowego I żywiołów, ale w obręDie m iast, giuw m e

czy
jednak zdoła i g łosy , niemiecko - katolickie 
zdobyć po owej niefortunnej dsklaracyi jest wąt- 
pliwem, i bvłoby obowiązkiem, ze względu na spra­
wę ze strony hr. Kwileckiego, wstrząśnione swe

stwier- 
pośrednio, 

do czyn- 
nieomylnie się

Dziennik Poznański dziwną popełnił dziś na-

rz^du, zdaje sie zbliżać jeszcze krez jednej b ł« - sarnejże ^  J Z . ’ I Z T ”     ™ ” ISzutóJńio-N akL elztim  i h « i ,  kand,datom , poi ŝm g o-k0re8p„ndeita z Brutoelli;
dnej zasady, jednego zboczenia historycznego I z k lasą  wyrobniczą. w .il l ; .. , .  cen f  5 3 C  z ł r  7 9 '/ 'centów  fundusz drogi przez O l-lskiem u hr. L e o n o w i  Skorzewskiemu tylko 118 glo-l z nastgpny ustgp. „Nie
z drogi norm alnego rozw oju , k res  system u siły  cen tra lizu jące  życie narodu  w stohcy, cen- 53fa . /* drogowej sów ^o  większości absolutnej zabrakło. Wybraue J  J t ll puuktach kościańskich o stano-

■ ‘ • - "  ' tra lizacya adm in istracy jna zaprow adzona w raz szyny p ^  * mi Ą  stanowczo: Władysław Niegolewski, Alfred ^  J  Pew h waruak6w deputowanym
I , 1 , _______  1 nn Tkioł-mrczporn 00- 1 Z 1 CS J . ____I '/ń łłn m a lr i  R n m n n  r./nrt.O l’V skl. H fiU rv n  K rZV ZanO -I . . .  , , _ •  „ „ „ „ „ „ In lo  o h » .centralizacyi politycznej, k tó ra  we F ran cy i nie I , , .  .

o p iera ła  się ja k  w in n y c h  państw ach  n a  sa-1 z kodeksem  napoleońskim  za pierw szego 
mym m echanizm ie b iu ro k racy i, lecz przeszła sarstw a, a  wzm ocniona za d rug iego ; a  po-
w d y k ta tu rę  stolicy nad  narodem , w stan  clą- w tóre W iS S  w skutkach róz^darci. » | w' formach f  wymagauiach Zycia
g łej ekonomicznej exp loa tacy i, spółecznego I do P a ry ża  i tw orzący zen s ę ' I kościanie którym owa budowa w filantropijnym [strony katolickich wyborców, o ktorem tyle roz j ai,lamentarneg0) krok podobny, jak ten tak zwa-
scen tra lizow an ia , cywilizacyjno - obyczajowej pniowo F ran cy a  m ala ła  a  P ary ż  w zrasta ł, P™- i ]u ’c uieść miała prąwiają. nych ultramontanów, byłby uznanym za naturalny,
często ty lko  powierzchownej przew agi a p o - |w in c y e  przyjm ow ały każdorazow ą zm ianę rzą- odbyciu zwykłej ilości komisyj, które sobie sposobienia tak zwanych z kiedy u nas prawa wyborców, skoro chcą je wy-
często ty lko  pow ierzcnow u j  p g j  n j  ru chowi. k tó ry  tę  zm ianę wy- L a*f]v r.vtelnik Galicyanin „w swej duszy dośpie- w dwunastu, okręgach, nastąpiło porozumienie z ’ ^  zbrodnie i zdradę glitvcznei uzurpacyi w yw ieranej przez je a n o ia u  iu o o  ooce ru iaw m , --------« ■■j  iKazoy czyieimii umwjkuuu „»» lb-an ^nLdnaw rzość0 ta 0ttak szerok ie |koaaó) za zbrodnię i zdradę głoszą.litycznej u zu rp acy i, wy j p j j  U ł  ^  . n  nTlmADrwnłn sip. n o - 1 n  ctn  nurt ip.sień 1868 r. do dzieła, tj.|kandydatami, a jmjeanawczosc^ ta^taK^ ^ y .o  | ^ kandydatów a dziś posłów odezwał się pu

licznie i hr. Szembek, wyrażając żal i —
_  . . .  ci swe co doj programu wyborców k

w ypadków nie Jm ożna"7ięUo d T p ty u d sty czn y ch ln ie^ ro zszerzy ło  swobód autonom icznych, ale Je I d T g i s b o k o i c i ' g T i d p ^ T ^ b y i l u e s l f f j d z ^ ^ wy r J n e g o ^ ^ r z u c e m a  ^ p u n ^ ^  naro^w ośd^ym ieo iouę me
« * . . . .  . j _ „•_• 11 ____   /i/iYi+yQiiofxrp'/nvm kifiTTi I wic-r7tn matfte I uia suiniGD,—głosy m u swoje, i ty tu  Kiuiziv vyeu * W tym wz^lgdzie K ĵdzg, że troskliwość

Szembeka jest zbyteczną, bo czyż cel ten nie 
jest całym programem politycznym wszystkich

w yw ieranej p rzez jedno |d u  lubo obce ruchow i, k tó ry  tę  zm ianę "wy-1 każdy czytelnik Galicyanin „w swej duszy dośpie 

potężne" i  rn c b W e  ognisko n a  ca ły  naród.

-ponieważ w oświadczeniużywotność, że naw et w śród najtragiczniejszych in stynk tu  indu francuskiego, wszelako m e ty lk o p m m -.e" a‘ " / „ ow’e ^ „ , ’0 j aa tn iezby t długie, golewskiego-pun.eważ w oświadczeniu tem u ie |S d  « •  I " * ™  . . . . .ża obok

siona przedstaw ia s ię , jak o b y  * * £  ™ ‘$ 3 o

S ^ sss -.W S A "5,1: l® ------------- 1- i — i n ż y n i e r  budowni-1 dali zaspakajających odpowiedzi ustnych lub pi jswym _hśc ê
  miennych, ale przeciwnie, skwapliwie pośpieszyli I zebranie lo \

świadczeniem publicznem negacyjnem wszelkie I nie demokratycznie,
' "  Postawiono kandyda-jdla hierarchii, bo z— j  — - r  r ---n  —

ju znanych z patryotyzmu duchownych, a [przemowy prezesa. Jak  to zatrzęsie istnieniem lo -  
nich tylko rzeczywiście miała zasadniczą j warzystwa waszego, takie gromy nad W artą dru-

szłego odrodzenia i pow rotu  w
leie wyrzuconego z karbów  w łaściw ych spo- cznie prow m cye. ko, by brzegi rozerwać a spód s
łeczeństw a francuskiego. Jeśli is to tn ie  na tę  W ielu  m yślicieli, ekonom istów, m oralistów , Wprawdzie z a r ę c z a ł  ówczesny 
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W ostatniej swej kronice poznańskiej, która co- 
obrzuca obelgami, tylko tego rodza-

Część literacko-artystyczna,

BOGIEM A PRAWDĄ.
Powieść z ostatnich ciasów.

ROZDZIAŁ VIII.

Przejażdżka na Lido.

Nastał luty, a z nim i wiosna Wenecka: wiosna 
wprawdzie niezbyt świeża, bo bez kwiatów i bez 
woni, ale ciepła, miękka, łagodząca piersi.

Pod koniec miesiąca wybrały się panie Wiśnio- 
wieckie w towarzystwie dwóch nieodstępnych mło­
dzieńców na Lido, czyli tak zwaną wyspę podłu­
żną, która dzieli laguny od pełnego morza, stano­
wiąc wał obronny Wenecyi. Siedzenia w gondoli 
dla pieknej pory nie były już przykryte czarną 
budką felza, ale Baptista rozciągnął nątomiast po 
nad niemi rodzaj baldachinu lub namiotu z płótna, 
ażeby słońce nie dokuczało gościom — obok pły­
nął Nemrod, tak jakeśmy go już kiedyś z balko- 
nu Europejskiego hotelu w i d z i e l i ,  a wiele razy 
próbował mokremi łapkami dostać się na łooKę 
powstawał wielki krzyk i śmiech w towarzystwie 
chociaż Terenia prosiła, aby go wpuścić.

Po krótkiej żegludze dobili do wyspy, i wysie­
dli aby przejść na brzeg jej przeciwległy, który 
się już kąpał w morzu: panienki pobiegły naprzód, 
obok nich Ałi „motylkował11 zbierając kwiatki po 
drodze to dla jednej to dla drugiej, lecz częściej 

dłużej zatrzymywał się przy Jadwisi.
Szczęsny korzystając z dawniejszej nauczki, me 

zbliżał się już do Tereni, ale podał rękę matce, 
choć poświęcenia w tem nie uczynił, bo pani Wi- 
śniowiecka takim swobodnym wdziękiem umiała za 
prawiać rozmowę, że bynajmniej nie krępowała 
młodzieży w towarzystwie, tylko przeciwnie doda­
wała życia — jemu zaś osobiście miłą jeszcze by­
ła wspomnieniem tej, która najpierwsza ukochała 
go na ziemi, i wzajem też wywołała pierwszą mi­
łość jego. ■

Że jednak oboje nie lubili rozmowy mc mezna 
czącej, przeto wnet dotknęli ważniejszych przed­
miotów, aż pani Cezaryna, korzystając ze sposo­
bności, ośmieliła się powiedzieć:

—  Panie Szczęsny, w stosunkach przyjaźni, w 
akich dziś żyjemy, nie weźmie Pan mi za złe jeśli 

go szczerze zapytam o coś, co mi już oddawna 
bardzo a bardzo na sercu: jakim sposobem dzieje 
się, że syn mojej Iziuni, tak wierzącej tak  pobo­
żnej, tak gorąco dla niego spragnionej zasad pra­
wdziwie chrześciańskich, mógł jednakże wyróść 
na —  deistę! Mogłożby być, ażeby Pan w ciągu 
tyle rozmaitego życia, szukając więc prawdy i pró­

bując wszystkiego, ażeby ją znaleźć, nie był nigdy, 
choć mimochodem natrafił na wiarę? czy jego ser­
ce co biło do każdej ułudy mającej jakiśkolwiek 
pozór szlachetności, tylko dla jednego Boga zaw­
sze było martwe? Doprawdy nie sposób mi temu 
wierzyć.

-  Rzeczywiście Pani, byłbym me do wytłuma­
czenia, gdybym rozbijając się za szczęściem na 
wszystkie strony po ziemi, nie był ani razu zako- 
ła ta ł wyżej — ale niestety! jam się już i na nie­
bie sparzył! i właśnie dla tego obrzydło mi ono.

— Jakto? niech mi Pan opowie w czem i k ie­
dy mogłeś się zawieść! — wtrąciła żywo pani Wi- 
śniowiecka, której promyk nadziei przed duszą bły-

Snąil  Najchętniej: jak pani wiadomo, skończywszy 
nauki uniwersyteckie, podróżowałem przed kilką 
laty, myśląc, że może w pięknych widokach natu­
ry, która dla mnie zawsze miała wielki urok, znaj­
dę to czego czcza wiedza dać mi nie m og ła: t. j 
trochę pokarmu dla serca. Otóż zwiedzając Szwaj- 
caryę zajechałem do Zurichu. — Dziwnie mi wów­
czas było tęskno —  czułem pragnienie niewypo­
wiedziane i niczem nienasycone — całą istotą 
rwałem się po nad te szczyty co mnie otaczały, 
łaknąłem Boga. Jak na to zastaję w Zurich gro ■ 
madkę Polaków, którzy mnie przyjmują jak brata, 
garną do siebie, tulą i literalnie cucą nawpół-om- 
dlałego. Ujęty takiem postępowaniem, tem bardziej

iżem do niego nie był nawykły, otwieram się przed 
niemi: oni w dwójnasób zaczynają mnie ściskać i 
mówią ślicznie o Chrystusie, o słowie Bożem, o 
duchu, o wielkiej sprawie, o cnocie — ja wysłu­
chawszy z zachwytem, proszę aby mi udzielili tej 
crynicy życia, która mi płynąć się zdaje Więc 
prowadzą mnie do mistrza swego, bo w nim twier­
dzą żyje Duch Chrystusowy spotęgowany i udosko­
nalony, aby w tem powtórnem objawieniu się swo- 
jem przez Polskę rozpoczął dzieło miłości na zie­
mi. Wszystko to rozgrzewa do wysokiego stopnia 
moją wyobraźnię — idę do proroka —  czekam 
parę godzin, gdyż on nie zawsze bywa widzialny, 
aż wreszcie staje przedemną, i zmierzywszy od stóp 
do głów okiem natchnienia, rzecze: „Chwila ta jest 
bardzo uroczysta, bracie, i naznaczona w księdze 
wieczności! połączmyż się w duchu przed rozpo­
częciem naszej rozmowy, bo inaczej nie możemy 
się z sobą porozumieć,,. x)

— Towiański! — zawołała pani Wiśniowiecka - 
poznaję go po frazeologii!

— Nie inaczej, Pani. Przyznać należy, iż on ma 
w sobie coś, co pociąga dziwnie, i podbija...

— Miłość własną młodych. — Niezawodnie za 
czął Panu tłumaczyć, żeś stworzony do wielkich czy 
nów, że posiadasz gieniusz i t. d.

i) Wyjęte z rozmów Towiańskiego.

— Istotnie; wmówił we mnie, iż zbawienie kra- 
u w znacznej części w mojem ręku. — Więc ja  

też, jak zmartwywstały, prorokuję sam i stanowię 
o, przyszłości świata —  modlę się, biegam do spo­
wiedzi, uczuwam podniesienie ducha, i Bóg wie 
co jeszcze... Jedno mi tylko nie chciało trafiać do 
przekonania, to panslawizm Towiańskiego — żeby 
Bóg na prowadzenie w życie i objaśnienie ludziom 
źle zrozumianej dotąd ewangelii swojej wybrał Mo­
skwę z Polską, i sprzęgał w jeden uścisk, albo ra­
czej mówiąc mistycznym językiem jego „w bratni 
pocałunek pokoju“, złodzieja i ś więtą, kata i o- 
fiarę, tego żadną miarą przyjąć nie mogłem. Zau­
ważyłem też razu jednego, iż mistrz podał nam ja­
ko objawienie Boże, myśl, którą nazajutrz, również 
z Bożego rozkazu, potępił. — Oho! — pomyśla­
łem — Bóg się nie poprawia, i tó mię zaczęło 
zniechęcać. x) W dodatku dziwiłem się, jakim spo­
sobem nie tylko już sam Towiański ale cała przy­
boczna gwardya apostołów i apostołek jego, może 
znać wnętrze moje tak dokładnie, i wszystkie sto­
sunki domowe, o’ których wcale im nie wspomnia­
łem. „  Zrazum to przypisywał jasnowidzeniu, ale 
po trochu spostrzegłem, iż jest coś podejrzanego, 
aż wreszcie zeszedłem ich na uczynku, i przeko­
nałem się jasno . . .

') Takim właśnie sposobem nawrócił/się z Towia- 
wianizmn Antoni Górecki,
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ju szlachetnemi pociskami walczy, wyraźnie z bra­
ku danych w arsenale swych argumentów; papie­
stwo bez ogródki nazwane „krymską ruiną.“ To 
przynajmniej dobre bo szczere.

W salonach naszych z wielkim sukcesem czy­
tano obrazek dramatyczny ostatniego zeszytu P rze­
glądu Polskiego, pełen dowcipu, ogłady towarzy­
skiej, a przytem tak pełeu zacności, co tak chlu­
bnie go odróżnia od pokrewnego myślą Froii Frou  
francuzkiego, tylko i wyłącznie lekkomyślność obra 
żającego. Wiedząc datę napisania utworu tego, ża 
łujemy, że jej brakuje pod utworem, który mógłby 
dać powód do posądzenia, że nasz obrazek z fran­
cuskiego pomysł zaczerpnął, kiedy wiemy, że go 
na kilka lat poprzedził.

W  i e d e ń  14 marca.

Od dnia wczorajszego w tutejszych kołach po 
skicb, a nie mówię wyłącznie o kołach poselskich 
obiegają pogłoski o postanowieniach rządu wzglę 
dem Galicyi. Nie wiadomo aż dotąd, o ile te po 
głoski są uzasadnione, lecz występują one nawet 
w poważnych sferach z taką stanowczością', że ża 
dną miarą milczeniem ich pominąć nie mogę. We 
dług tych pogłosek, które powtarzam, przyznając 
się do braku pewnych w tej mierze wiadomości 
gabinet hr. Hohenwarta ma niebawem wnieść w Ra­
dzie państwa przedłożenia w sprawie galicyjskiej 
i przystąpić do długo obiecywanych i dotąd nie- 
spełnianych reform administracyjnych w kraju 
naszym.

Los pierwszych zawisł od większości obu Izb 
Rady państwa, ostatnie leżą w ręku rządu... Usta­
wodawczej kampanii —  jeśli sprawa rekrutacyjna 
nie wywoła katastrofy, — rząd z Radą państwa nie 
może lepiej rozpocząć, jak od sprawy galicyjskiej, 
bardzo popularnej w oczach Korony, a o wiele 
popularniejszej niż czeska, w całej Austryi. Nadto 
w tej sprawie już prawie ukończone są przędło 
żenią rządowe jeszcze z czasów gabinetu kr. Potockie 
go. Na polu zaś administracyjnem wiele ważnych 
spraw zostaje do załatwienia. Mówią wiele o za­
mianowaniu ministra bez teki. Zadaniem jego by 
łoby bronić ugody galicyjskiej w parlamencie. 
Między kandydatami do ministerstwa bez teki 
wymieniają najuporczywiej Dra Kazimierza Gro 
cholskiego, a fakt, że prezes koła polskiego by 
dziś po raz pierwszy na obiedzie u kanclerza hr, 
Beusta, dla wielu zdaje się być dostatecznym, aby 
go już uważać za ministra. Utrzymują, że p. Gro­
cholski przyjąłby w danym razie ofiarowaną sobie 
posadę ministra bez teki. Wiadomo, że hr. Po 
tocki za urzędowania swego ofiarował p. Grochol 
skiemu taką posadę, lecz p. Grocholski nie chcia: 
jej przyjąć, bo już wówczas upadek gabinetu hr, 
Potockiego był nieunikniony. Dziś zamianowanie 
Polaka ministrem bez teki byłoby niejako kadrr 
do utworzenia ministerstwa dla Galicyi. Mówii, 
także wiele o zamianowaniu namiestnika dla Ga 
licyi. Osób nie wymieniam, bo nie ma w tym wzglę­
dzie nic pewnego. To tylko możecie za niewątpliwe 
uważać, że o zamianowaniu hr. Gołuchowskiego 
namiestnikiem nie ma mowy, co pozwólcie mi — 
zgodnie z mojem osobistem zapatrywaniem i prze­
konaniem— z radością skonstatować. Hr. Gołuchow- 
ski —  z żalem jego największych wielbicieli poli­
tycznych, do których się bynajmniej nie liczę — 
ugrzązł aż po uszy w najrozmaitszych przedsię­
biorstwach bankowych i kolejowych i już nawet, 
jak zapewniają, dla braku czasu nie zajmuje się 
wcale polityką. Z temi pogłoskami co do przyspie­
szonej akcyi w sprawie galicyjskiej wiąże się inna 
zdaniem naszem dość prawdopodobna wiadomość, 
że Cesarz osobiście miał oświadczyć, iż żywo pra­
gnie rychłego i pomyślnego załatwienia sprawy 
galicyjskiej. Jako okoliczność cechującą przyta­
czają fakt, że Cesarz wczoraj o godzinie lej po 
południu miał oglądać w stajniach dworskich świeżo 
sprowadzone przez hr. Rozwadowskiego ogiery 
normandzkie, które nawiasem mówiąc wywołują 
dziś podziw N ow ej Pressy, że atoli, pomimo iż 
oczekiwali go wszyscy arcyksiążęta i cała szlachta, 
kazał odmówić i zawezwał do siebie p. Possingera, 
który dłuższe wczoraj u N. Pana miał posłucha­
nie. Wspomniawszy jeszcze, że hr. Potocki wczo- 
rsj był na obiedzie u Cesarza, wyczerpnę tern 
wszystkie „oznaki na niebie0 ; postawienie zaś ho­
roskopu politycznego z tych „oznak na niebie0 
poruczam waszym i waszych czytelników domy­
słom , gdyż sam — jak jeszcze raz powtarzam 
fa k tó w  nie znam żadnych.

A propos. Jeszcze jeden „znak na niebie0 
Niemcy austryaccy ucztując w Peszcie na cześć 
zwycięztw niemieckich, wznieśli pierwszy toast na 
zdrowie cesarza Wilhelma, drugi na zdrowie króla 
Węgier. Do rozpoznania tego „znaku na niebie0 
teleskop jest zbytecznym.

W i e d e ń  14 marca.

Dzisiaj rząd odpowiedział na cały szereg in- 
terpelacyj, między któremi najważniejsza była in- 
terpelacya Fuxa i towarzyszy, dlatego też zwróciła 
na siebie szczególną uwagę Izby. Rozchodziło się 
w niej, jak wiadomo, o kwestyę zakazu obchodu

uroczystego zwycięstw pruskich. Hr. Hohenwart o- 
świadczył najpierw, że deputowani niemieccy źle  
zrozumieli depeszę kanclerza z grudnia, w której 
tenże wyraża życzenie utrzymania dobrych stosun­
ków z Niemcami i odsuwa wszelką chęć przeszko­
dzenia dziełu jedności Niemiec. Kanclerz przyobie 
cał w niej tylko lojalne utrzymanie neutralności 
austryackiej i zapewnił Niemcy o sympatyach Au- 
stryi, z czego jednakże nie wynika, aby rząd mógł 
cierpieć demonstracye jednostronne, wywołujące 
zwykle przytem demonstracye strony przeciwnej 
Utrzymanie porządku na wewnątrz jest pierwszym 
obowiązkiem ministerstwa, a Niemcy wyższą przy 
kładać będą wartość do przyjaźni państwa silnego 
na wewnątrz. Deputowani niemieccy przyjęli wyja 
śnienia hr. Hohenwarta milcząco, podczas gdy Po 
lacy oklaskami objawili zadowolenie swe z zape 
wnienia rządu, że tenże pragnie podnieść poczucie 
austryackie, a stłumić wszelki sztucznie wywołany 
prąd przeciwny.

Stanowisko hr. Hohenwarta w obecnej chwili 
tyle jest łatwiejszem, że pomiędzy deputowanymi 
niemieckimi panuje pewien rodzaj nieporadności, 
Szczególniej lewica najskrajniejsza zdaje się zu­
pełnie nie wiedzieć, czego chce. Dr Rechbauer chce, 
aby z powodu rekrutów i podatków nie przyszło 
do zajścia, lecz całą walkę parlamentarną odłożyć 
dopiero do obrad nad budżetem, którego uchwale­
nie należy zrobić zawisłem od zapowiedzianych 
przedłożeń rządowych. Dep. Fux i towarzysze u 
trzymują przeciwnie, że trzeba koniecznie coś zro 
bić, choćby nawet wystąpić ze swej strony z przed 
łożeniami, a najprzód z reformą wyborczą. Inni 
znów chcą przy uchwalaniu rekruta ułożyć rezo 
lucyę lub adres, a w nim wezwać koronę, aby po 
leciła rządowi poczynić przedłożenia do zmian kon­
stytucyjnych. Z tego możecie sobie wystawić, jak 
wielki panuje chaos, który jednak tylko dla rządu 
jest korzystny. Herbst nie troszcząc się wcale o le 
wicę najskrajniejszą, wniósł dzisiaj interpelacyę, w 
której wzywa rząd do przedłożeń konstytucyjnych.

Mogę wam z pewnością donieść, że rząd do­
tychczas wcale nie rokował ani z Polakami 
ani z klubem prawego środka. Przynajmniej do 
wczoraj nie otrzymali Polacy żadnego zawiadomię 
nia ze strony rządu, a południowcy zaniepokojeni 
są milczeniem rządu do tego stopnia, iż zaczynają 
już myśleć o objawieniu swego zwątpienia w for­
mie interpelacyi.

Co się tyczy kwestyi poboru rekrutów, to zda 
je się, że nie przyjdzie do nieporozumienia, gdyż 
przedłożenie rządowe ma prawie zapewnioną więk­
szość. Polacy, Południowcy, Tyrolczycy i prawdo­
podobnie wszyscy właściciele większych posiadło­
ści głosować będą za przyzwoleniem na całą żądani, 
liczbę rekrutów, co stanowić będzie większość, jak­
kolwiek dość słabą.

Sytuacya w ogóle jest bardzo niejasna, a to tyl­
ko jedno w całem tem zamieszaniu przebija, że 
łatwo przyjść może do rozwiązania Izby deputo­
wanych podczas obrad nad budżetem.

i l e d e ń  14 marca.

=  Jak apodyktycznemi były wiadomości Vater- 
landu o spodziewanej nominacyi p. Grocholskiego 
ministrem bez teki \ i wniesieniu przez rz 
rezolucyi galicyjskiej w Radzie państwa, taksamo 
apodyktycznemi były zaprzeczenia tych wiadomo 
ści urzędowne. Trudno oczywiście wynaleść środek 
między dwoma wręcz sobie przeciwnemi zapatry­
waniami, to tylko przypuścić można, iż rząd na 
seryo zajmuje się koncesyami dla Galicyi, Vater- 
land zaś nadaje im już pewną formę, której one 
jednak jeszcze nie znają.

Co się tyczy wysłania hr. Potockiego na obchód 
roronacyjny do Berlina, o czem piszą niektóre 
dzienniki, jestto prosty wymysł. W Berlinie sami 
jeszcze nie wiedzą, jaką formę nadać tej uroczy­
stości, a już w Wiedniu mieliby się zatrudniać 
osobą pełnomocnika wysłać się na koronacyę ma­
jącego. Hr. Alfred Potocki był wczoraj z małżonką 
swoją na obiedzie u cesarza, co jest dowodem, 
że nie jest on bynajmniej grandeur dechue, jak 
utrzymywano w Peszcie i w Wiedniu po jego ustą­
pieniu.

Książe Metternich przybywa tutaj na dwa tygo­
dnie, również hr. Szecsen nadzwyczajny pełnomo­
cnik austryacki na konferentyi londyńskiej wraca 
pojutrze. Co do rezultatów tej konferencji, Austro- 
Węgry, pomimo podwójnej reprezentacyi, gdyż 
byli tam pp. Apponyi i Szecsen, nie mają się 

czego cieszyć, gdyż Rosya przeprowadziła 
wszystkie swe żądania, a wymagane przez Austryą 
jako wynagrodzenie za zniesienie neutralizacyi mo­
rza Czarnego, zapewnienie neutralizacyi Dunaju, 
pozostało poprostu w zawieszeniu. Jednem sło­
wem, ponieśliśmy w Londynie klęskę, z czego tru­
dno robić tajemnicę, skoro fakta głośno przema­
wiają; aby się odwetować, do tego więcej po­
trzeba, niż pięknie kreślonych not naszego mini­
sterstwa zagranicznego.

fiła już w części usunąć owe nieporządki, które 
podczas wojny i kilka tygodni jeszcze po zawarciu 
zawieszenia broni stawały się powodem tak licznych 
skarg, podnoszonych przez podróżnych. W ogóle 
na każdym kroku uderza teraz we Francyi po 
śpiech, z jakim starają się tu sprowadzić wszystko 
na dawniejsze zwyczajne tory, i zatrzeć te ślady, 
które wojna w życiu publicznem zostawiła.

A jaka też niekłamana radość ożywia twarze 
Francuzów, że doczekali się raz pokoju po wojnie,

wznowiła go, starty jest i zastąpiony następnym:
chef d’oeuvre de Lemot sculpteur lyonnais...

Na place des Terreaux, gdzie wznosi się w czy­
stym stylu renaissance wspaniały hotel de v ille , 
z wielką płaskorzeźbą Henryka IV, u fasady, nie 
powiewa już czerwona chorągiew, godło republiki 
socjalnej. Z ganku pierwszego piętra znikła tak­
że figura w frygijskiej czapce uzmysłowiająca 
rzeczpospolitę czerwoną. A więc, pomyślałem, to 
w zamian tych dwóch godeł, zastąpionych teraz

do której oczywiście najmniejszego nie mieli po- trójkolorową chorągwią, wynagrodzono burzliw- 
ciągu... Zaledwie u setnego dostrzeżesz na czole szą część mieszkańców miasta widokiem zdjęcia po- 
ehmurkę patryotycznego smutku, powstałego na sągu Napoleona, aby ją udobruchać i ukoić. I nie 
wspomnienie o ofiarach, któremi ów pokój okupić myliłem się — tak rzeczywiście rzeczy się miały, 
musiano. Najbardziej zaś zadowoleni są żołnierze, Przedmieście Croix rousse, ognisko socyalnych 
których niezliczoną ilość spotyka się po drodze spie- demokratów i komunistów lyońskich, podobnie jak 
szących do swoich ognisk domowych. Ci bez żena- inne części miasta, zamyślone, posmutniałe i pu­
dy nazywają tych, co za przedłużeniem wojny gło- ste... Ma też nad czem dumać, bo właśnie odbywa 
sowali, niezbyt zaszczytnem imieniem assassins! się w tutejszym sądzie ostateczna rozprawa o za- 
Przysłuchając się ich rozmowom, poznaje się do- mordowanie majora Arnaud, i jak się zdaje, nie 
piero jasno, jak rozumnie postąpił Thiers, dora- dobrze się skończy dla kilkunastu obwinionych, 
dzając zawarcie pokoju. Tak jest — mimo, że Fran- którzy są mieszkańcami tego przedmieścia... W sa- 
cya przy swojem bogactwie, widocznem wszędzie, lach Valentino i Rotonde, grzmiących niegdyś od 
i przy obfitości ludzi zdolnych do noszenia broni burzliwych reunions publiques, odbywają się teraz 
mogłaby bezspornie rok cały jeszcze stawiać Prusa- kilka razy w tygodniu huczne bale, które mimo 
kom czoło—pokój był nieodzowny, bo pragnęli go postu dość bywają uczęszczane przez pewną klasę 
wszyscy, tak mieszczanie, jak prowincya, wreszcie ludności...
wojsko, które na wypadek dalszej wojny wcale by- O tak, Thiers wiedział, dlaczego za takie ofiary 
łoby się nie biło... Kto wierzyć temu nie chce, kupił pokój od Bismarka.
niech się przejedzie trochę po Francyi, niech po- ______________ _
słucha, co mówią tu w tym względzie, a przyzna
słuszność słowom powyższym. Partya outrancierów  I W i e d e ń  14 marca. Posiedzenie Izby deputo- 
jest tak nieliczną, tak znikomą wobec mas z za- wanych (21), jakie się dzisiaj odbyło, bardzo było 
warcia pokoju się radujących, iż rozumu pozba- ciekawem, albowiem prezes ministrów hr. Hohen- 
wionym musiałby być ten minister, coby doradzał wart odpowiadał na wszystkie interpelacye na po- 
dalsze prowadzenie wojny. Wypada podziwiać wo- przednich posiedzeniach wniesione, a najprzód na 
bec tego stanu rzeczy pruskich polityków, że wie- interpelacyę dep. Fuxa i towarzyszy, odnoszącą się 
cej jeszcze nie żądali; bo niewątpliwą jest rzeczą, do zakazu obchodu uroczystego zwycięztw pru- 
że Francya na wszystko by się była zgodziła, aby skich.
tylko upragnionego doczekać się pokoju. Strasznie, Hr. Hohenwart zabrawszy glos, przemówił na- 
strasznie zdemoralizowały ją 18-letnie rządy Na- stępnie:
poleona III, i to przywiązanie do dobrego, wygo- „Pierwsze pytanie brzmi: Czy zakaz ten polega 
dnego bytu, jakie one w umysłach mieszkańców na szczególowem rozporządzeniu całego minister 
zaszczepiły. Niezbyt smuci ją nawet upokorzenie, stwa, czy odnośnego m inistra?— Na pytanie to od 
którego doznała teraz w oczach całej Europy; wi powiadam, że zakaz ten wyszedł odemnie za po- 
nę takowego ma bowiem na kogo zwalić, i jest rozumieniem się z całem ministerstwem królestw 
przekonana, że honor narodu zostaje przez to nie-1 i krajów reprezentowanych w Radzie państwa, 
tkniętym. I I  faut, powiadają c i , subir les conse- Drugie pytanie brzmi: 
ąuences sans murmttrer — quand on a ate partout Na jakich przepisach prawnych polega ten zakaz? 
trahi et vendu... Nie potrzebuję dodawać, że wszy- Na zapytanie to odpowiadam, że zakaz ten o- 
stko to dzieje się w pewnej nadziei bliskiej zem- piera się Ea ogólnym obowiązku władz politycznych 
sty i głośnego odwetu. i bezpieczeństwa, starania się o utrzymanie porząd-

Sądziłem, że w Lyonie przynajmniej znajdę wy- ku publicznego, na istniejących przepisach policyj- 
jątek z ogólnej reguły, w tym Lyonie, co podczas nych, szczegółowo zaś na ustawie z d. 15 listopa- 
wojny tak krzyczał, zżymał się i rzucał, i który da 1867 o prawie zgromadzania się, § 3, ustęp 3, 
Gambecie rzeczywiście wiele dopomógł... Gdzie według którego publiczne obchody potrzebują ze- 
tam — spokojnie tu , jak w jakim Moulins, Peri- zwolenia władz.
gueux lub Roanne... Opowiadano w Bordeaux, że W niniejszym wypadku tem więcej rząd widział 
Croix rousse podniosła bunt, że krew się lała na się spowodowanym użyć tego prawa wydania za- 
ulicach lyońskich, że komunę ogłoszono itd. Ani kazu, że opinia publiczna nietylko w prasie, ale i w 
śladu jakichkolwiek niepokojów, wszystko tak przy- ludności wyraziła się już bardzo stanowczo prze- 
cichło, że udając się ze swego hotelu na place de ciw podobnym publicznym obchodom, a przeciw-de- 
Terreaux, kilkakrotnie pytałem się, czy też w tym monstracyi nietylko należało się obawiać, ale były 
samym znajduję się Lyonie, który w październiku one już zapowiedziane; nareszcie zdarzały się przy- 
roku zeszłego widziałem tak ruchawym, burzliwym kłady pouczające, dokąd prowadzą takie narodowe 
i ognistym... Na ulicach pusto, spokojnie; na prze- objawy w państwie naszem, przez rozmaite plemio- 
cudnych placach drzemią na kozłach fiakrów wo- ca zamieszkałem.
źnice, a u stołów z pomarańczami przekupki... Bu- Nakoniec rząd oświadczył już, iż przedewszyst- 
rzliwe wodotryski nawet bić przestały, i to jedno kiem zadaniem jego będzie wzmacniać o ile mo- 
znać ci daje, że miasto w żałobie. Gdyby nie gro- Uności między ludnością poczucie austryackie i ta- 
mady żołnierzy rozmaitych broni, cisnących się do kowe ożywiać, dlatego też wszystkiemi prawnemi 
wrót miejskiej komendantury po wydanie karty na środkami sprzeciwiać się będzie wszelkiemu usiło- 
przejazd do domu, nie domyśliłbyś się nawet, że waniu zwracania sztucznie opinii publicznej w prze- 
jesteś w jednem z najburzliwszych miast franca- ciwnym tej zasadniczej myśli kierunku. (Oklaski 
skich w tydzień zaledwie po zawarciu haniebnego z prawicy).
>okoju... Trzecie pytanie brzmi:

Zmrok zapadał, gdym wyszedł na cours N apo- W jaki sposób zakaz ten da się pogodzić z wia
leon, co leży naprzeciw dworca kolei żelaznej P er-  domą notą kanclerza austryackiego, wyrażającą 
rache. Lyon posiada wspaniałe dworce. Zdziwiło sympatye i życzenia dla sprawy niemieckiej? 
mnie nadzwyczaj, że na środku placu nie zaryso- Odpowiadając na to pytanie, podnoszę przede- 
wywały się cienie ogromnego posągu konnego Na- wszystkiem, że znaczenie, jakie dają interpelanci 
ooleona I, co dawniej tu stał wśród dwóch prze- depeszy z d. 26 grudnia z. r., jest całkiem myl- 
ślicznych wodotrysków i kilku pięknych gazonów ne. Dla tego porozumiałem się z ministrem spraw 
kwiatowych. Zbliżyłem się co rychlej, lecz prócz zagranicznych i odpowiadam według tego, że neu- 
nietkniętych sztachet żelaznych i postawy kamień- tralność, jakiej c, i k. rząd przestrzegał podczas 
nej odartej z napisów, niczego nie dostrzegłem, ostatniej wojny między Francyą a Prusami, tylko 
A więc zrzucono pomnik bronzowy, który tak wie- wtedy miałaby wartość wewnętrzną i mogłaby do- 
e przyczyniał się do upiększenia wspaniałego pla- magać się pełnego ocenienia bezwzględnej lojalno- 

cu. Sądziłem zrazu, że nastąpiło to w skutek zabu- ści, jeźliby dano jej niejaką trwałość po za czas 
burzeń jakich, lecz piasek, którym miejsce przed wojny sięgającą.
pomnikiem dokoła posypane jest, nie był wcale W tym duchu napisana depesza z 26go gru-
stopami burzliwego tłumu roztrącony; sztachety o- dnia r. z., której zasad postanowiono najzupełniej 
taczające pomnik stały także nietknięte — musiała się trzymać, nie zostawała ani w sprzeczności 
się więc detronizacya nierównie spokojniej odbyć, ani w związku z polityką neutralności zachowywa- 
mż w zgromadzeniu narodowem w Bordeaux. Roz- ną przez Austryę, lecz była wyrazem myśli uzna- 
ruch zostawiłby bowiem niezawodnie jakieś ślady jącej prawo Niemiec stanowienia o swojem prze- 
po sobie... Wróciwszy do domu pytam gospodarza znaczeniu pod względem swojego nowego przeo- 
co się z pomnikiem stało. Po uchwale upadku dy I brażenia, utorowania stosunków najlepszych i przy- 
nastyi bonapartystowskiej w Bordeaux, odnowie- jacielskich z cesarstwem Niemieckiem i umocnię 
dział mi, zdjęto go za pomocą maszyny tout bon-1 nia ich, 
nement & ierre, i schowano nie wiem już gdzie...

Powołując się przeto na depeszę z 26 grudnia 
r. z., na'prawdziwe jej znaczenie, oświadczam, że 
rząd wydając ów zakaz, powodował się jedynie o- 
bowiązkiem troskliwości o porządek i pokój we­
wnętrzny w tej oto połowie monarchii, że żadna 
miarą nie może dzielić obawy pp. interpelantów* 
aby ten zakaz obudzić mógł powątpiewanie w szcze­
rość zapewnień austryackich; owszem, rząd ży»i 
zupełne przekonanie, iż rząd cesarstwa Niemie­
ckiego daleko wyższą przykładać powinien war­
tość do przyjaźni państw a, które samo szanować 
się umie, które umie u siebie utrzymać porządek 
aniżeli do sympatyi rządu, który sam wobec tego' 
zadania swego okaże się słabym. (Oklaski z pra­
wicy).

B  o a,
W Rosyi istnieją obecnie szkoły parafialne dla 

elementarnego wychowania i szkoły powiatowe dwu- 
klasowe stojące pomiędzy parafialnemi a gimnazy- 
ami, jakby szkoły rzemieślnicze. Ostatnie jednak 
dla złej organizacyi były mało uczęszczauej w po­
łowie ich bywało zaledwie po 50 uczniów, i nie 
odpowiadały one celowi dawania wykształcenia pra­
cującym klasom, gdyż nie miały kierunku prakty­
cznego. Ministerstwo oświaty zamierza obecnie zre­
organizować oba rodzaje szkół. Szkoły parafialne 
mają być zamienione na szkoły ludowe żeńskie; 
szkoły zaś powiatowe na szkoły miejskie z zastoso­
waniem do nich systemu pruskiego szkół ludo­
wych.

Stosownie do projektu reorganizacyi, do szkół 
miejskich mają być przyjmowani chłopcy nieumie- 
jący czytać. Kurs nauk ma być rozłożony na je- 
dnę, dwie, trzy i cztery klasy, stosownie do po­
trzeb miejscowych. Liczba przedmiotów pozostaje 
zawsze taż sama, bez względu na ilość klas, tylko 
wykłady będą się rozszerzały w miarę większej 
ilości klas. Nauczyciel.} będą naznaczani na całe 
klasy, z wyjątkiem nauczycieli religii, którzy będą 
wykładali wyłącznie swój przedmiot. Oprócz reli­
gii wykładane będą: język rosyjski i cerkiewny, 
arytmetyka, geometrya praktyczna i rysunki te­
chniczne, historya i jeografia Rosyi, wiadomości z 
fizyki i nauk przyrodzonych, śpiew i gimnastyka.

Brakowi nauczycieli do szkół miejskich ma być 
zaradzone przez zakładauie seminaryów nauczy­
cielskich. Dwa z nich założone zostaną w roku 
przyszłym z kursem dwuletnim. Następnie w r. 
1874 zacznie się zakładanie większej ilości semi­
naryów. Stopniowo z zakładaniem seminaryów bę­
dzie postępować reorganizacya szkół, rozłożona na lat 
siedem. Koszta reorganizacyi obliczone są na 350,000 
rs. oprócz jednorazowego wydatku 140,000 rs,

—  W Berlinie wyszła broszura fiussłand und  
Deutschland, której autor dowodzi konieczności 
zgody obu państw, jako zadatku spokoju i porząd­
ku Europy. Rosya i Niemcy według nieznanego au­
tora mają obowiązek wziąć na się zadanie świę­
tego przymierza ochrony konserwatywnych intere­
sów; szczególny to ma być konserwatyzm jednakże, 
gdy Prusy mają zabrać Danię i Szwajcaryę, a Ro­
sya wszystkie kraje przylegające do morza Czar­
nego. Nie wypowiada zatem autor rzeczy nowych, 
tylko marzenia skrajnych stronnictw Rosyi i Prus- 
nie nową jest również myśl, że podbój to konser­
watyzm, spokój i porządek; wszak rozbiór Polski 
był już dokonany w imię konserwatywnych idei, a 
zabór Alzacyi i Lotaryngii dokonywa się pod t»> 
kim samym pozorem.

Pogląd na teatr wojny.

(Ciąg dalszy).

(K .) Tą razą odbyłem podróż bez najmniejszych 
irzeszkód. Administracya kolei żelaznych potrą-

nii w tei ostatniei odnnwipdzi że inż daloi « , t  z V w  •’ nawet, co się  szczególnie tyczy Au-
L y o n  9 marca, śmiałości nie miałem ’ S s ' z T f L S p ^  T  naj c.zulsze j “ajstaran-

Posąg konny Ludwika XIV na place de Lyon  I Jie którT sam o ie r o  /H n l^ l0,! ? ^  P°jm0Wa: 
stoi jeszcze, lecz napis dawniejszy, który świad- postawić iednnśó i  m- • zaradzić sporowi i 
czył, że po rewolucyi 1789 r. komuna lyońska czn ego. J «  miejsce przeciwieństwa polity-

—  O czem?
—  Nie zgadłaby Pani —  o ich szpiegostwie 1 

Proszę sobie wyobrazić: cała korespondeneya moja, 
a osobliwie poufne listy do Alego, przechodziły 
przez cenzurę i bywały zręcznie rozpieczętowywa- 
ne rękami policyi bratniej, zanim mi je listonosz 
przynosił! 2)

— Ależ to oburzające!
— Tak się zdaje. To też pobiegłem wprost do 

mistrza i krwawo wyrzuciłem to postępowanie. On- 
bardzo słodziutko i wzniośle swoim zwyczajem za­
czął się tłumaczyć, ale już mnie nie bałamuciły 
jego piękne słówka —  aż wreszcie widząc, że mię 
traci, zmięszany kręcić zaczął nawszystkie strony, 
i  nabił ostatnią bateryę: —  „Bracie, wzywam cię, 
abyś słuchał głosu Bożego —  zdasz Panu Bogu 
sprawę z! tego, co uczynisz —  Bóg ci rozkazuje, 
abyś szedł za mną — godzina obecna bije dla cie­
bie w wieczności, przypomni ci się ona na łożu 
śmiertelnem0 *). Dalej mówił mi, żem był przezna 
czcny jemu za ucznia jeszcze przed laty, gdym żył 
innem, niższem życiem, 4) i dodał: „Pamiętasz? 
my się nie pierwszy raz widzimy —  ja przynaj-

2) Historyczne.
3) Własne słowa Towiańskiego wyrzeczone do znanej 

powszechnie osobistości.
4) Odnośnie do metampsychozy czyli wędrówki dusz

Z ciała w ciało, w którą wierzą Towiańczycy.

mniej przypominan sobie, żem cię już widział: by 
łem  wtedy w ołem !!! 5) -

— Ah! to już zanadto! — zawołała pani Wi- 
śniowiecka.

—  Ma się rozumieć, że zanadto było — roz 
śmiałem mu się w głos i wyszedłem, a we trzy 
dni potem, jużem był. za bramami Ziirichu, j przy­
siągłem sobie uroczyście, że mnie nikt więcej w o- 
błudue sidełka dewocyi nie z łow i!

( Ciąg dalszy nastąpi).

Listy z Francyi.

(Ciąg dalszy).

Ach zaprawdę nie waleczność na polu bitwy Pru­
saków i nie sama wyższość ich artyleryi sprowa­
dziły Francyi tak straszliwą klęskę i tak bolesne 
upokorzenie. Katastrofa takiej doniosłości i tak 
olbrzymich rozmiarów ma naprzód swoje polityczne 
i moralne przyczyny, które dziś każdy wedle swe­
go widzenia rzeczy tłomaczy, ale są i inne pod­
rzędne zapewne, ale dotykalne przyczyny, którym 
nikt zaprzeczyć nie może.

®) To samo rzeezywiście powiedzieć miał Towiański 
do Arcybiskupa Dunina.

(Pairz Nr 60 Czasu.)
Nadszedł wreszcie sierpień. Dwa tygodnie ubie­

gło od wypowiedzenia wojny bez żadnej wieści o 
ruchach po tamtej stronie Renu; dwa tygodnie 
lezpowrotnie stracone dla Francyi. Czy zwłoka 
Napoleona w inieyatywie była wynikiem oczeki­

wania na formujące się jeszcze wojska, na wzmo­
cnienie podstawy i zaopatrzenie w żywność fortec, 
czy pochodziła z nieregularnego przebiegu uzbro­
jeń , czy wreszcie, jak uważano, z nieporozumień 
między Mae-Mahonem i ministrem wojny, trudno 

ziś jeszcze rozstrzygnąć, gdyż znane dotąd oko- 
lczności żadnego z tych przypuszczeń nie uspra­
wiedliwiają. Tem mniej odgadnąć się da, co mo­
gło spowodować cesarza do rozpoczęcia kroków 
zaczepnych od ataku na Saarbrucken. Pewnem jest 
że krok ten uchwalono na wielkiej radzie wojen­
nej w Metz w d. 30 lipca.

Miasteczko Saarbrucken leży w dolinie na lewym 
rrzegu Saary. Most kamienny łączy je z miastecz- 
iiem S. Johan, które wzniosło się na prawym 

brzegu na około dworca kolei żelaznej, będącego 
środkowym punktem komunikacyjnym między Fran- 
cyą a rejencyą Trewirską i Palatynatem. Z po­
wodu bogactwa tej okolicy w węgiel kamienny, li­
nie zachodnie kolei francuzkich zaopatrywały sie 
tu w paliwo.

Oba miasteczka otaczają wzgórza, które zała­
mując się w wąwozy, ciągną się łańcuchem wzdłuż 
Saary. Wzgórza lewego brzegu dominują nad pra-

Gdybym wam skreślił obraz -niedołęstwa, roz 
prężenia i anarchii, jakie tylko w tutejszej adml 
nistracyi wojennej się objawiły, a które mnie bâ  
wiącemu w tutejszej prowincyi podpadały pod oczy, 
tobym wam ułatwił zrozumienie tych ciągłych 
prawdziwie niepojętych niepowodzeń armii franem 
skiej. Trzebaby w tej mierze wchodzić w szczegó 
ły trudne do upierzenia i mające pozór złośliwie 
wymyślonych anegdot. Trzebaby opowiadać, jak 
kompanie spekulantów dostarczały armiom ładun­
ków niezapalająeych się wcale, lub nie przypada­
jących do kalibru karabinów; jak intendectury nad­
syłały wojsku obuwie, w którem tektura służyła za 
podeszwy. Trzebaby wspomnieć, w jaki to sposób 
głosowano na oficerów i do jakiego stopnia nie- 
karności dochodził żołnierz, zanim go jeszcze na 
linię bojową wysłano.

Na pograniczu Bretanii nie tak daleko od mia­
sta, w jakiem przebywałem, znajdował się niefortun­
nej pamięci obóz w Conlie, o którym wam zapewne 
wspomniały dzienniki, Obrano na ten obóz miejsce 
ze wszech miar najniedogodniejsze. W tym obozie, 
gdzie młody żołnierz miał się ćwiczyć w mustrze 
i odbierać potrzebną instrukcyę, biedni mobile źle 
odziani leżeli literalnie w śniegu i błocie, nie ma­
jąc do zmienienia koszuli. Dawano im za posłanie 
wiązkę słomy na 8 ludzi i nie zawsze tę słomę 
zmieniano. Taki tryb zabójczy dla zdrowia zwła­
szcza w obozie złożonym z 80,000 ludzi, trwał prze­

szło miesiąc i to wśród najsłotniejszej i najzim- 
mejszej pory. Czwarta część żołnierzy pozapadała 
na c lotoby, musiała Conlie opuścić i rozniosła epi- 
demię po całej prowincyi. Ci, co nie zapadli na
dnnWiy: iPrZymr aH, 2 Słodu- b0 wność skąpo 
i°-J * a g<lyJaki batalion zmienił swą kwa- 
Prnd D,e â? > ^  dobs zostawał bez jedzenia

Pa,? ]?ta^  że wszystko to działo się w de- 
paitamencie dosc jeszcze podówczas odległym od
szczonvmOJDn ? tby“ajrflDiei Prz^  wojnę nie zni- 
E K F S /  “ tendęntura posiadała i pieniądze i
b f  ż e Pc fm n Ł  ^  d°ŚĆ- Da tem- W yita*d e so- 
n e m ieli wyruwam z domów i od pracy
nie mieli nawet sposobności nauczenia sie tu nai-rsrŁirr*-
ni nawet iThpfn -Z10. mustry nie robioB°> a bro- 
żołnierzv! W idnJ0?1’ ^  starczyło dla wszystkich«  ■BSKE

1-
— Zmieniliśmy raz jeden koszulę, a czterv 

zy dowodzącego jenerała, y
Cóż dziwnego, że wojsko w takiej szkole wv 

chowane i do n.ekarności wprawne nie umiało 7o  
tem dotrzymać kroku nieprzyjacielowi! P

Jaka różnica w tej mierze z Prusakami! Im wszv 
stkie trudy i niewygody kampanii rozumna i prze­

zorna organizacya ułatwiła, a zwycięstwo bynaj­
mniej ich dziś nie rozmiękczyło.

Panowie Paryża, trzymający wszystkie fortece 
Francyi w swem ręku i całą armię francuską pod 
kluczem, ani na jedną minutę nie odstępują od 
zwykłego trybu i od ścisłej wojskowej dyscypliny. 
Godzien po garnizonach cwiczą się, uczą mustrują 
i doskonalą. Parady, mustry, przeglądy wojenne, 
strzelania do celu, wszystkie szczegóły żołnierskie­
go życia odbywają się u nich jak gdyby kampania 
nie dobiegała do kresu. Karabiny zabrane Francu­
zom już poczyścili, armaty zdobyte i zostawione po 
fortecach ochędożyli, rozebrali je porządnie, ponu­
merowali, poukładali w paki i cały ten materyał 
wojenny, kosztujący Francyę miliony, czeka, by go 
za Ren wywieziono. Śród tych zajęć, ciągłych, nie­
ustannych, męczących, służba wojskowa odbywa 
się z największą akuratnością. Warty się zmienia­
ją, pułki zmęczone wnet są zastąpione przez pułki 
świeże. Do ostatnich dni rekruci przybyli z za 
Renu ćwiczą się pod okiem biegłych instruktorów 
i cała armią zwycięska funkeyonuje z matematy­
czną ścisłością wprawionej raz w ruch machiny.

Podczas tego w zdezorganizowanych pułkach 
francuskich żołnierze zaledwie na ulicy salutują 
swych oficerów!

(D alszy ciąg nastąpi).
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brzeżnemi. Taka jest topografia miejsca, gdzie 
*J łv pierwsze salwy wojenne.

7 aiecie Saarbrucken wtedy miałoby tylko wagę, 
avbv je użyto za punkt oparcia w szybkiem naj- f  u na Palatynat. Przypuszczać było można, że 

!róooleon chcąc kroki zaczepne od prawego skrzy­
dła rozpocząć, dla tego tylko sforsował linię Saary, 
t l  pod względem planów w błąd wprowadzić do- 
ództwo niemieckie i skłonić je do skupienia sił 
oicb na prawem skrzydle. Ponieważ jednak cel 

Ln nie został osiągniętym, i wojsko francuzkie 
kilkakrcć w tej chwili od nieprzyjacielskiego sil- 

iejsze, natychmiast się cofnęło, — nie usiłując ani 
n chwilę mieć w swych rękach związku kolei źela- 
Dnych między Trewirem i Kaiserslautern — wielki 
ten pozornie zamach uważać można za cięcie w po 
wietrze, lub sceniczny popis dla rozrywki Cesa- 
rzewicza, który dlań jego mentor jenerał Frossard

* 3 8  cd dni kilku toczyły się w punktach gra 
nicznych drobne utarczki patroli zapuszczających 
si« nawzajem na nieprzyjacielskie terytoryum. 
Utarczki te bez znaczenia, często kończyły się na 
kilku strzałach i obopólnym odwrocie. Dopiero 
w d. 2 sierpnia 36-tysięczny korpus jenerała Fros- 
sarda stojący w Saint Avoid przekroczył granicę 
• 0 godzinie 11 zrana uderzył na miasteczko Saar­
brucken zaledwo kilkutysięczną liczące załogę.
Z samego początku po wypowiedzeniu wojny sta- 
n0Wjł tu załogę batalion 4go pułku, 3 szwadrony 
ułanów pruskich i 3 działa. W razie wyparowania 
tej słabej siły w właściwym czasie, stał Francu­
zom otworem cały lewy brzeg Renu. Nieskorzy- 
stano jednak z tego, nie wiedząc zgoła co się 
dzieje o milę od obozu francuzkiego. Później Pru­
sacy wzmocnili owo wojsko stojące, rzec można, 
na straconej pikiecie, parą batalionami, po za któ- 
rerni w tyle postawili większą siłę w asekuracyi.

Wieczorem d. 1 sierpnia dostrzeżono większy 
niż zwykle dotąd ruch przednich straży francuz 
kich i wysiane niebawem piesze i konne patrole 
doniosły zrana w d. 2 sierpnia, że silne nieprzy­
jacielskie kolumny maszerują gościńcem z Forbach, 
jako też stroną jego północną i południową. Ba­
talion forpocztowy pruski zajął wtedy 3ma kompa­
niami stanowisko w stronie zachodniej miasta, 
pozostawiwszy, jak raport pruski powiada, jedną 
kompanię w mieście jako rezerwę.

Francuzi mieli z sobą cztery baterye dział i bateryę 
kartaczówek. O H ej spuściło się kilka batalionów 
francuskich ze wzgórzy i z oddalenia dawali salwy 
karabinowe Na ten odgłos wysunięto naprzód ze 
strony pruskiej plutony strzeleckie, które odpo­
wiadały ogniem tyralierskim.

Gdy jednak na prawem skrzydle francuzkiem 
ukazywać się zaczęły nowe siły, cofuęły się kom­
panie pruskie, nie ścigane przez nieprzyjaciela, 
a o godzinie 12ej opuściły miasto. Straty pruskie 
wynosiły w dniu tym 2 oficerów i 73 żołnierzy 
Cała bitwa trwała godzinę.

Cesarz wraz z synem przypatrywali się bitwie 
z pola manewrów położonego powyżej Saarbrucken 
Baterya kartaczówek przedefilowała po przed nimi 
Cesarz kazał ich tylko w ostatnim razie użyć; 
i rzeczywiście, nie można się było niemi posługi 
wać, gdyż nieprzyjaciel chował się w wąwozach 
domach. Dopiero gdy oddział nieprzyjacielski u h  a 
zał się w poprzek kolei żelaznej w odległość 
1600 kroków, Cesarz zsiadł z konia, sam ustawiał 
kartaczówkę i mierzył; dano ognia i połowa ludzi 
padła jakby kosą ścięta.

Uciekający żołnierze pruscy odstrzeliwali się 
za węgłów domów. Jedna kula martwa padła przed 
stopami Cesarzewicza. Podjął on ją  i schował na 
pamiątkę. Cesarz doniósł telegrafem Eugienii, że 
żołnierze widząc to płakali z rozczulenia. W tej 
depeszy mówi cesarz o 20-tysięcznej sile pruskiej 
czynnej w walce pod Saarbrucken. Przesadzie ra 
portu francuskiego odpowiedział przesadą kłamli 
wy raport pruski, który siły swe w tej rozprawie 
na 2.000 oblicza. W chwili walki stał 7my i 8my 
korpus pruski między Merzig i St. Wendel; pró 
tego już od jakiegoś czasu znaczniejsze zgroma 
dzono siły w Saarlouis i Neunkirchen.

Jeżeli przeto nie wzmocniono dostatecznie zało 
gi w Saarbrńcken, i mimo zachowanego z nią czu­
cia znaczniejsze posiłki nie zdążyły jej na odsiecz, 
widocznem było, że zostawiając Francuzom ten 
punkt do przejścia Saary, zamierzono uderzyć na 
nich później przeważną siłą, i weprzeć ich we wła­
sne terytoryum. Jednakże jakkolwiekbądź, Prusa­
kom niemiłem było owo wrażenie pierwszej prze­
granej, i starali się osłabić je fałszywym raportem.

Eatwem zwycięztwem nasycony Frossard cofnął 
się na pobliskie wyżyny, i pozostał tam bezczynny 
przez 48 godzin. Cesarz wrócił tego samego dnia
0 godzinie 4tej wraz z nieustraszonym pierwszym 
chrztem wojennym swym synem tymczasowo do 
głównej kwatery w Metz.

W chwili, kiedy Frossard odpoczywał na k u ­
rach, siły francuskie 3go wieczorem następujące 
przedstawiały rozpołożenie: Z korpusu Mac-Ma- 
hona jedna dywizya stała w Strasburgu z główną 
kwaterą tamże, inna w Wissemburgu pod dowódz­
twem jenerała Abla Douay; 2 dywizye w Hagenau; 
pułk artyleryi Igo korpusu znajdował się w Nancy, 
pułk kawaleryi w Sawernie. Z armii będącej pod 
rozkazami Cesarza lszy korpus (Bazaina) stał pod 
Metz, 4ty korpus (L’Admirault) pod Thionville, 6ty 
korpus (Canrobert) pod Chalons, korpus gwardyi 
pod wodzą Bourbakiego pod Nancy, jak również 
3 dywizye rezerwy kawaleryi tamże.

Na tak wielkiej przestrzeni rozrzucone siły, 
z których część nie była jeszcze całkiem umonto 
waną, nie mogły się, niezachowując żadnego czu 
cia z sobą, w żaden sposób wzajemnie popierać,
1 ztąd poszło, że już w następnych bitwach ciągle 
siły pruskie w dwójnasób, a nawet niekiedy w czwór­
nasób były liczniejsze. Przez umiejętne grupowa­
nie zdołały one w danym razie na każdym punk­
cie w jak najkrótszym czasie skupić wielkie masy, 
i niebyło wypadku w całej kam panii, aby w chwili 
gdy chwiać się zaczęło zwycięztwo, nie nadciągnęły 
w samą porę posiłki Prusakom aby je na swoją 
stronę stanowczo przeważyć.

Prócz tego w pierwszych zaraz momentach roz­
poczęcia akcyi, ukazała się ogromna dysproporcya 
wystawionych przeciw sobie sił, kiedy bowiem 
Prusacy poruszać mogli gotowym do boju około 
360-tysięcznym zastępem, Francuzi nie mogli im 
przeciwstawić więcej jak  160.000 ładzi.

Po moralnej porażce pod Saarbrucken,  ̂ która 
szkodliwie oddziałała na ducha mieszkańców po  ̂
łudniowych Niemiec, drżących od trwogi przed 
dzikimi Turkosami, Prusacy chcąc pomście nie­
korzystne dla siebie wrażenie, postanowili odtąc 
działać zaczepnie i przenieść całą grozę wojny na 
terytoryum francuzkie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika miejscowa i zagraniczna. Przyjechali do Krakowa od 14go do 15go marca.
. HOTEL POLLEEA: Steinhaus z Ja s ła , Matylda

M & p a k o w  15 marca. Ju tro  we czwartek odbędzie Gripg z W iednia, Findrisch kupiec z Berlina, Jenemi- 
się posiedzenie Rady miejskiej. Na p o rz ą d e k  dzienny kupi0c z p oznania) H ak kupiec z Bregenz, J . Bre- 
przypadają, oprócz spraw drobniejszych niezalatwionych ai'isk; wjaśc. dóbr z Zagórzan, Henryk Dąmbski właśc.

dóbr z Galicyi, E. Spitz inżynier z Wiednia, Bocheński 
z Kongresówki, Heinrich profesor z Lyonu, Dereniowski 
z Kongresówki, E. Huber z B ukarestu, J . Schuster 
kupiec z Wiednia, Karol Fiałkowski i Karol Jankowski 
z Bielska, H. Timendorfer kupiec z P ru s , Heniger 
z Opola, B. Kivn inżynier z Wiednia, Steinkeller wł. 
dóbr z Galicyi, L. Schutte kupiec z Eigebergu, J .  Pa- 
net kupiec z Bielska, P. Lewkowicz z Częstochowy, 
Burgund kupiec z Gliwic, C. Diskor kupiec z Rem- 
scheidu, A. Elinghas kupiec z W iednia, H. Schetz z 
Bielska, F . Greger z Galicyi, H. Nędzowski z Galicyi, 
Eabe kupiec z W iednia, Hildebrand kupiec z Brande' 
burgu, O. Kuźnicki z Mysłowic, Godlberger kupiec z 
Berlina, Marya Teodorowiczowa z Potoczka.

na poprzedniem posiedzeniu: wniosek komisyi domu
pracy o pozostawienie temuż zakładowi materyału z ro­
zebrania domów do niego należących przy ulicy Kro­
woderskiej; dalszy ciąg obrad nad ustawą budownictwa 
miejskiego; i wreszcie wniosek o wyznaczenie z pełnej 
Eady komisyi celem rokowania z przedsiębiorstwem 
Dessauskiem oświetlającem Kraków gazem o zmianę 
dotychczasowego kontraktu, zawartego d. 16 kwietnia 
1856. Co do tej sprawy przypomnieć należy, że przed 
parą laty ustanowiona komisya dla zbadania i  spraw­
dzenia uchybień, jakich się przedsiębiorstwo dopuszczało, 
nie dala znaku życia oddawna. Przedsiębiorstwo zaś z po­
czątku licząc na energiczne wzięcie się tej komisyi, pro­
ponowało zmianę kontraktu. O ile ta  zmiana okazać się 
może dla miasta korzystną, zapewne nowa komisya 
zbada.

—  W stowarzyszeniu „Postęp rękodzielników i prze­
mysłowców® będzie miał p. J .  I. Kraszewski jutro we 
czwartek edezyt o godź. 7ej wieczorem.

Wczoraj po południu odbył się ślub Wincentego 
P o l a  z panią Anielą Eościszewską. Mala tylko liczba 
osób krwią lub przyjaźnią bliskich łączącej się parze, 
obecną była temu obrzędowi, na który władza ducho­
wna ze względu na wielki post udzieliła osobnego po­
zwolenia.

Z bór izrae lick i w K rakow ie ogłosił „spraw o­
zdanie z przychodu  i rozchodu za r . 1 8 7 0 1(, z k tó ­
rego wyjmujemy ważniejsze cyfry. P r z y c h ó d  dzieli 
się na dwa dzia ły : na fundusz zboru i na fundusz 
szpitala. F un d u sz  zboru m iał następujące główne do­
chody: op łata  od rzezi bydła 6.9 00 z łr ., op ła ta  od 
rzezi drobiu 12,2 3 3 z łr., czynsze z dzierżaw y pierza 
i łazienek 80 6 z łr ., sk ładk i gminno wyznaniowe 8069 
z łr., d a tk i dobrowolne na ubogich 1 ,659 z łr. Fundusz 
szpitala z różnych  drobnych pozycyj złożony wynosił 
2 , 15  0 złr. W  ogóle cały przychód doszedł do wyso 
kości 3 3,6 2 3 złr. R o z c h ó d :  utrzym anie rab inatu  
3,3 5 0 złr., u trzym anie b ió ra  2,3 6 7 złr., u trzym anie 
rzezaków  7032 z łr ., em ery tury  1 ,344  złr., w sparcie 
ubogich 2 , 1 1 8  z ł r . ,  u trzym anie szkoły izraelickiej 
5 ,454  z łr ., u trzym an ie  szp ita la  9082 z łr.; a  w raz z 
innem i w ydatkam i 3 3,5 31 z łr ., co w porów naniu z 
przychodem  daje 9 2 z łr. pozostałości w kasie na rzecz 
roku  bieżącego.

—  Donoszą nam z Wieliczki, że d. 12 b. m. dawał 
tam p. Stanisław Szczepanowski koncert na wiolonczeli 
i gitarze

—  Proboszcz starożytnego kościoła parafialnego w 
Bieczu X. Jaszczór donosi nam, że na odnowę tego 
kościoła nadesłali na jego ręce p. Ludwik Helcel-Stern- 
stein 15 złr. i hr. Jan  Tarnowski z Dzikowa 10 złr.

—  S t a s s i s l - a w ó w  14 marca.
N a dochód Emigracyi polskiej w Paryżu i w Ba

zylei (Szwajcaryi) danem będzie dnia 2 Igo marca we 
wtorek w sali teatralnej przedstawienie amatorskie.

Odegrane będą dwie sztuki: Walka stronnictw, ko 
medya w dwóch aktach S t o ż k a  i Powrót Konfede­
rata, komedya w jednym akcie hr. Leopolda S t a r z e ń -  
s k i  ego.

Brutalna przemoc wyrzuciła braci naszych osiedlo­
nych w Alzacyi i Lotaryngii. Bazylea otworzyła im go­
ścinne podwoje.

Paryż głodem i klęskami wojny znękany nie może 
licznym braciom naszym tamże osiadłym dać tej porno 
cy, jakiej dotąd udzielał.

Ze względu na ten wzniosły cel, prosimy tak miej­
scowe jak i okoliczne obywatelstwo o liczne zebranie się.

Komitet,
—  P rezes sądu wyższego we Lwowie nadał posadę 

nadzorcy więzień w Stanisławowie K arolow i A n ton ie­
mu K nauerow i, feldweblowi rezerw y 8 0go p u łku  p ie ­
choty .

— Gaz. Lwowska donosi, że po śm ierci X. Jana  
Porem balskiego proboszcza gr. k a t. w Sokołowie, w 
powiecie Bobreckim , archidyecezyi Lwowskiej, d. 2 3 
lutego, opróżnione zostało tam eczne probostwo, liczące 
wraz z filiami w KołOgórach i P ietn iczanach  1010 
d u sz ; czysty dochód obliczony je s t na  17 2 z łr . , do 
k tórych  fundusz religijny dopłaca 133 złr.

D. 1 m arca um arł w Rzochowie w powiecie M ie­
leckim , dyecezyi Tarnow skiej, proboszcz rzym. k a t. X  
Józef M ozdrzeniowski. Probostw o to liczy w 9 osa­
dach na l -  milowej p rzestrzen i 2 ,440  d usz ; należy 
do niego także filia w Niw iskach w pow. Kolbuszow- 
skim licząca w 10 osadach na s/4 milowej p rzestrzen i 
2 83 7 dusz, i ta  ma stałego w ikarego. Probostw o w raz z 
filią posiada 1 00  morgów ziemi upraw nej i łąk , i po 
b iera  około 300 fu r rocznie z lasów dw orskich. Czy 
sty  dochód obliczony je s t na 5 63 złr., a ten  pokry  
wa kongruę  315 z łr ., płacę wikarego 2 1 0  z łr . i część 
podatków , k tó rych  re sz tę  dopłaca fundusz relig ijny .

—  O koncercie krakowianki panny Maryi M e c  e n  
s e f f y  w W arszawie, wyraża się z wielkiemi pochwa 
łami Gazeta Polska , redagowana przez p. Józefa 
Sikorskiego byłego redaktora Puchu muzycznego u 
znanego za powagę w rzeczach muzyki. Gazeta Pol 
ska powiada, iż panna Mecensefiy głównie celuje w 
śpiewaniu pieśni, szczególniej utworów Schumanna 
N azyw ają też jedną z królowych pieśni i wyraża zda­
nie, że pomimo małej siły głosu, może być wyborną 
artystką dramatyczną, gdyż uczucie rzewne, zaduma, 
marzenie, znalazłyby w niej niepospolitą przedstawi­
cielkę, tak  z powodu sztuki śpiewania, jak  natury 
głosu, mającego kilka tonów niższych, obdarzonych 
zdolnością do dramatyzowania.

Na koncercie akompaniował śpiewaczce p. Wład, 
Ż e l e ń s k i .  Z pomiędzy trzech pieśni, jakie ten ar 
tysta i kompozytor dał poznać W arszawie, „Spotka 
n ie“ Zaleskiego, „W ianek11 i „Dzikie sny11, szczegól-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
I t-z e szŁ Ó w  10go marca.
Pszenica 5-25, żyto 3-03, jęczmień 2 -60, owies 1-90, 

groch 3-80, bób 3-75, tatarka 2 -50, proso 2 -50, zie­
mniaki 1 '20, rzepak 6 -— , koniczyna 2 5 '— , siano 1-50, 
słom a— '85 , drzewo twarde 12-— , miękie 7 ' 50 ,  mas 
okowity — ’72, funt masła — -55, mięsa — .19, kopa 
jaj 1-25.

Oświęcim l ig o  marca.
Pszenica 5 ‘25, żyto 3-65, jęczmień 2-75, owies 2-15, 

groch 5-40, bób 4-— , tatarka 3-— , konicz 2 '50 , zie­
mniaki 1 '— , koniczyna 2 1 .— , siano ;2.— , słoma 

90, drzewo twarde 7 '5 0 , miękie 5 '30, mas okowity 
-•70, masła 1-80.

B ia ła  l ig o  marca.
Pszenica 5 '15 , żyto 3 -50, jęczmień 2 '65 , owies 1*95, 

kukurudza 5 '50 , groch 6 '— , bób 5*15, soczewica 8 -— , 
proso 6-50, tatarka 3-— , siano 1*60, słoma 1-40, mięso 
243/4 cent., drzewo twarde 10*— , miękie 7*50, zie­
mniaki 1*60.

Mowy Sącz l ig o  marca.
Pszenica 5*18, żyto 3*85, jęczmień 2-90, owies 2•— , 

groch 3;50, ziemniaki 1*50, słoma 1*— , siano 2 '— , 
drzewo twarde 8 ’50, miękie 5 '5 0 , funt masła — *55, 
mas okowity — *50.

wczoraj wiadomości co do postanowień obecnego

Tars s ó w  lOgo listopada.
Pszenica 5*20, żyto 3 '25 , jęczmień 2 '80 , owies 2 -20, 

groch 3*15, bob 3*15, tatarka 3 -— , proso 3-— , zie­
mniaki 1*10, konicz 1 '74 , siano 1*65, słoma 1-20, 
drzewo twarde 12*50, miękie 9*— , mas okowity — '88, 
masła 1*25. m

i?rasegrlądi ^©Iltycasaiy,
Depesze Telegraficzne.

Otrezno 13 marca. Dresdner Journal pisze, 
iż królewicz Saski wróci wraz z żoną swoją do 
armii, i będzie mieszkał w Compiegne.

W iesbasteas 13 marca. M a c - M a h o n  wy­
jechał dziś do Francyi.

iP a ry a i 12 marca. Prusacy wyszli z Wersalu 
dzisiaj. Dziś w południe jeden pułk wyruszył stąd 
do Wersalu, aby przygotować pobyt przeznaczo­
nej tam załogi. Cesarz Wilhelm był wczoraj cho­
ry w Ferrićres. Wczoraj po południu podpisano w 
Ferrićres umowę względem odsyłania z Niemiec 
jeńców francuskich. Zamknięcie sześciu dzienni­
ków nie sprawiło żadnego wzburzenia, lecz więk­
sza część dziennikarstwa nagania ten krok rządu. 
Spodziewają się zawsze, że zajścia w Montmartre 
zakończą się spokojnie. —  La Patrie donosi: Po­
mimo podpisania przedugodnych punktów pokoju 
Prusacy nałożyli na miasto T r o y e s  drugą re -  
k w i z y c y ę  w ilości 240,000 franków pod groź­
bą rabunku, w razie nie złożenia tych pieniędzy. 
Dzienniki podają inne także tego rodzaju fakta.

S P afy i; 13 marca. Journal des Debate donosi 
z oburzeniem, że wczoraj na plakatach objawiła 
się manifestacya czerwonych, zachęcano bowiem 
wojsko do niesforności i buntu. Dziennik ten mó­
wi : Pod żadnym pozorem nie można tego cier­
pieć. Armia nasza dość już wycierpiała z braku 
karności; spodziewamy się, że nie będzie dozwo- 
lonem uwodzić żołnierzy knowaniami demagogi­
cznemu

P a r y ż  12 marca. Dzienniki są dosyć zado­
wolone z przeniesienia zgromadzenia narodowego 
do Wersalu. Le Soir mówi, że w Bordeaux zgo­
dzono się w zasadzie na przyjęcie amerykańskiego 
systemu finansowego, aby płody surowe obłożyć 
znacznemi podatkami. Obliczono, że sama bawełna 
przyniesie rocznie 60 do 80 milionów franków. 
Wyroby wprowadzane do kraju, obłożone będą cłem 
wyższem jeszcze niż surowe płody. Tenże dzien­
nik mówi: B i t s c h  jeszcze nie oddany. Dowódzea 
tej warowni zawezwany przez Prusaków do wyj­
ścia, odpowiedział, ze musi wprzód otrzymać roz­
kazy od swojego rządu.

E p e r n a y  13 marca. Cesarz Wilhelm, książę 
Karol i hr. Moltke przybyli tu dziś w południe.

R o u e n  13 marca. Królewicz Pruski odbył tu 
wczoraj przegiąd 40.000 wojska. Z powodu, że 
miasto przybrało żałobę, gdy wojsko zbudowało 
bramę tryumfalną, obciążono mieszkańców większym 
kwaterunkiem.

L ille  13 marca. Wczoraj było tu zupełnie spo­
kojnie; zmowa robotników w R o u b a i x  ustaje 
wracają oni do robót.

Z u r i c h  13 marca. Miasto spokojne. Rada 
związkowa zarządziła śledztwo karne od s i eb i e ,  
(a zatem uważa tę sprawę za kwestyę międzynaro

niej ostatnie dwie, zwróciły na się uwagę. Gaz. Pol. 
tak się o nich wyraża: „Dwie ostatnie, są już nie pie­
śniami, ale scenami lirycznemi, do których utworze­
nia uczucie, refleksya muzykalńemi uwydatniająca się
środkami, po równej części się przyłożyły. Dojrzałość . . .  ,
techniczna tchnie ze wszystkiego; intelligentne pojęcie j ętową Bed.). Dwie baterye zostały znow oddalone, 
poezyi jako myśli i formy, samoistność instrumentalna i gdyż reszta wojska wystarcza dla utrzymania po 
i wykończenie w przygrywce, ciągle zajmują i myśl ( rządku.
w podniesieniu trzymają.® j  F l o r e n c j a  14 marca. Nowe zamachy demon

— W Warszawie umarł d. 11 b. m. Ignacy Manu-' stracyjne przeciw Jezuitom w Rzymie nie powiodły
giewicz oficer niegdyś wojsk polskich, licząc lat 79. się. Spokojność nie została naruszoną

- i — • I • ____  r n _____ D-»«r»YM n n\A -l fliyfnlr i  mama. Poseł angielski E r s k  1116’ —- Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk j  A t e n y  13 marca. 
>ieknvch nrzv ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co- w ręczył m inistrow i K o ipięknych”przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co- wręczył ministrowi n o m u n d u r o s  notę Granvilla 
dziennie od godz. li te j  do 4tej. żądającą rewizyi procesu o zamordowanie Angli

— We czwartek dnia 16 marca, Pracowici pró- ków pod Maratonem. Minister odpowiedział, ze
zniacu no raz czwarty, k o m e d y a  konkursowa uwień- może tylko w duchu ustaw postępować, a te nie
czona nagrodą w 3ch aktach, przez Michała Ba l u -  dopuszczają rewizyi zasądzonego już procesu.
cki ego.  . . „ i—i—

— Dnia 14go marca pogoda; termometr w cieniu
doszedł do -+■ 10°.8 od — 0°.6 R. Barometr ciągle W przedmiocie telegrafowanych nam onegdaj

ministeryum w sprawie galicyjskiej, jest prawdzi­
wą. INie trzeba jednak ztąd wnosić, że te posta­
nowienia odrazu, całkowicie i natychmiast wejdą 
w dziedzinę faktów. Przedewszystkiem dwa tylko 
punkta mają realną i pozytywną wartość, to jest 
nominacya ministra i namiestnika. Wszystko inne 
bowiem zależy od okoliczności i tak licznych 
czynników, iż niepodobna przesądzać pod tym 
względem przyszłości. Przedewszystkiem wnioski 
tyczące się Galicyi, muszą przejść przez obie izby, 
jeżeli zaś nie przejdą, co jest prawdopodobnem, 
to nie można jeszcze wiedzieć, czy rząd , czy 
szczególniej Korona wytrwa i zrobi z wniosków 
w sprawie galicyjskiej kwestyę gabinetową w wyż­
szem znaczeniu tego wyrazu. Nareszcie któż rę­
czyć może, czy w ostatniej chwili względy zewnę­
trzne a raczej remonstracye zewnętrzne nie sta­
ną się nieprzełamaną zaporą. Co się zaś tyczy 
dwóch punktów, które nazwałem rzeczy wistemi, to 
nie ulega wątpliwości, że nominacya p. Grochol­
skiego na ministra bez teki, z perspektywą teki 
galicyjskiej, jest postanowioną; aczkolwiek o ile 
ja  wiem, nrzędownie nikt jeszcze nie mówił z p. 
Grocholskim. Kiedy ta nominacya nastąpi, ozna­
czyć dziś jeszcze niepodobna; zdaje mi się je­
dnak, że nastąpi niebawem. Skutkiem tej nomina- 
cyi będzie nominacya namiestnika, ale ta  jeszcze 
później nastąpi, a co do osobistości, nic nie ma 
jeszcze pewnego, i nic powiedzieć nie mogę.

Ministerium Hohenwarta zyskuje z każdym dniem 
w opinii poważnych ludzi. Słusznie twierdzą tu, że 
hr. Hohenwart jest oddawna pierwszym ministrem 
w Austryi, który umie milczeć. Dzisiejsza jego od­
powiedź na głośne a znane wam interpelacye, zro­
biła dobre na bezstronnych wrażenie, wrażenie, iż 
jestto ministeryum, które wie czego chce, a któ­
re wcale nie dba o oklaski i aprobatę galeryi. Być 
jednak może, że są to f a ta -morgana zdrowej o 
pinii i tylko jedna illuzya więcej. Nie spuszczaj­
cie także z uwagi względów zewnętrznych, które 
lada chwila zaciążyć mogą nietyiko nad ministe 
ryum hr. Hohenwarta, ale także nad całą sytua- 
cyą. Nareszcie stosunek do Węgier coraz nieja- 
śniejszy, a przybycie hr. Andrassego do Wi edcia 
nie pozostanie bez wpływu na położenie w je­
dnym lub drugim kierunku. Hr. Andrassy chce 
koniecznie delegacyi w maju, bo twierdzi, że od 
tego zależy jego i jego stronnictwa istnienie a raczej 
utrzymanie się przy władzy; w razie zaś stanow­
czego działania i rozwiązania izby, nie zdołacie, 
mówi on, dostarczyć nam w maju delegacyi. I  zno­
wu delegacye występują tu jako główny czynnik 
jako zahaczenie, o które i wnioski galicyjskie za­
haczyć się mogą. —

W Gradcu zawiązał się komitet urządzają­
cy obchód założenia rzeeaypospolitej francuskiej, i 
zrobił już podanie do namiestnictwa o pozwolenie. 
W motywach podania przytoczono, iż cnoty Fran­
cuzów podziwienia są godne wobec bezprzykła 
daej brutalności Niemców.

Władze wojskowe pruskie we Francyi nakładają 
rontrybucye i rekwizycye na miasta, pomimo, że 
punkta przedugodne pokoju nietyiko takich łu- 
ńestw zarządzanych prawem barbarzyńskiem, zwa 
nem prawem wojennem, zabroniły, d e  nawet zawaro- 
wały wyraźnie, że kontrybucye przez niewiadomość 
rozpisane po dniu podpisania przedugodnych punk­
tów, zostaną zwrócone. Oprócz tego w ziemiach 
zajmowanych przez wojsko niemieckie władze mi 
litarne niemieckie zaprowadziły kontrolę nad wszyst- 
kiemi czynnościami miejscowych urzędów i utrzy­
mują policyę, która nietyiko ma na celu zabez­
pieczenie tych władz, lecz oraz wpływ na bieg spraw 
publicznych. Z tytułu punktów przedugodnych Fran 
cya obowiązaną jest utrzymywać wojsko niemieckie 
swoim kosztem; zatem pod tym pozorem władze 
niemieckie militarne wdają się w sprawy finansowe 
gmin, departamentów i instytutów, jakoby dla za­
bezpieczenia sobie funduszów na swoje utrzy­
manie.

Natomiast, rząd pruski robi odpowiedzialnym 
rząd francuski za pokrzywdzenie każdego Niemca 
przybyłego teraz do Francyi, a to z okazyi parę 
przypadków w Paryżu, gdzieniedopuszczo.no Niemców 
dawniej w Paryżu prowadzących handel albo rze 
miosło, prowadzić je na nowo, i nawet że z tego 
powodu lud dopuścił się czynów gwałtu. Nordd. 
allg. Z tg  grozi odwetem za każdego pokrzywdzo 
nego Niemca. Z goryczą zaś zapisuje postępowanie 
tych Francuzów, którzy sobie dali słowo nie wcho 
dzić w żadne stosunki pieniężne, handlowe i prze 
mysłowe z Niemcami, nie przyjmować do służby 
Niemców i wyrzec się wszelkich związków z Niem­
cami.

Cesarz Wilhelm ma przybyć do Berlina 18 :o. 
W Frankfurcie już zjadą się wszyscy niemal pa­
nujący niemieccy dla powitania go.

W r. 1866 Bawarya straciła niejakie posiadłości 
na rzecz Prus, oraz zapłaciła 30 milionów zł. W na­
grodę, iż Bawarya głównie skłoniła Niemcy połu­
dniowe do wystąpienia przeciw Francyi po stronie 
Prus, oraz że król Bawarski ofiarował królowi Pru­
skiemu koronę cesarską, idzie o wynagrodzenie 
Bawaryi pieniędzmi i ziemią. Pieniądze dostaną 
się jej z kontrybucyi francuskiej; co do rozszerze­
nia zaś Bawaryi, toczą się układy. Rząd pruski 
niechce wzmacniać Bawaryi nad Renem, dając jej 
część Alzacyi, zapewne więc pociesza ją na przy­
szłość. Ale układy w tej sprawie toczą się.

Konferencya w sprawie czarnomorskiej podpisała 
d. 13 marca tra k ta t, zmieniający po części traktat 
paryski z r. 1856 pod względem neutralności mo­
rza Czarnego. Tym sposobem państwa nadmorskie 
cie będą już ścieśnione co do ilości statków wo­
jennych, jakie chcą trzymać na morzu Czarnem. 
Rosya przeto może odtąd jawnie, co robiła skry­
cie, zbroić się na morzu. Przyznanie Porcie prawa 
wpuszczania okrętów państw przyjacielskich przez 
cieśniny, ale podczas pokoju, jest jakby po niewcza- 
sie ulegalizowaaiem przyjazdu do Stambułu mo 
narchów na otwarcie banału Sueskiego. Natomiast 
Austrya poniosła w tym traktacie uszczerbek przez 
otwarcie okrętom Dunaju. Wczoraj 14go miano 
jeszcze podpisać ak t dodatkowy, zastrzegający nie­
tykalność traktatu paryskiego i traktatu londyń­
skiego z d. 13 bm. Gdyby to zastrzeżenie było 
zrobione w traktacie paryskim, niebyłaby mogła 
Rosya wypowiadać tego traktatu.

Morning Post obstaje jeszcze przy swojem twier­
dzeniu, że między Rosyą a Prusami zawartem zo­
stało przymierze, w warunkach dawniej przez ten 
dziennik podanych.

Nieśmiało, bardzo nieśmiało odzywają się w Niem- 
, czech głosy, że czas już rozbroić się. Wprawdzie 
ilandwera ma być rozpuszczoną, ale o zmniejszeniu

wojnie zaś usprawiedliwiają koniecznośsią trzyma­
nia licznych załóg we Francyi aż do czasu spła­
cenia kosztów wojennych oraz koniecznością orga­
nizowania wojsk w Alzacyi i Lotaryngii niemieckiej. 
Parlament zapewne nie odezwie się w tej sprawie.

Oiri&tiiia dspesie telegrafiom® „Giasu?
P e s z t  15 marca. Pesti Naplo zaprzecza sta­

nowczo pogłoskom, które pobyt A n d r a s s e g o  w 
Wiedniu związać usiłują z dążnościami wymierzo- 
nemi przeciw gabinetowi hr. H o h e n w a r t a .

l?raga 14 marca. Wybryki, na uniwersytecie 
ponowiły się dzisiaj; dziedzińce] gmachu Clemen- 
tinum  zapełnione studentami i inną młodzieżą. 
Przed uniwersytetem aresztowano wielu uczniów. 
'Zamieszki te powstały przeciw profesorowi L i n -  
£ e r o  w i, który z swoich germanizatorskich dążeń 
pamiętny jest także w Krakowie, dokąd go z in­
nymi nasłano niegdyś dla zniemczenia uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Bed.)

Berlin 14 marca. Gazeta krzyżowa potwier­
dza, że szefem administracyi cywilnej we Francyi, 
o ile ta w departamentach mających być jeszcze 
zajoiowanemi przez wojska niemieckie sprawowa­
ną będzie przez władze niemieckie, mianowany zo­
stał saski minister wojny jenerał F a b r  i ze; a rów­
nocześnie istniejące tam jeneralne gubernatorstwa 
zwinięte będą.

f i i t e r l in  14 marca. Bióro Wolffa donosi: Co 
się tyczy kwestyi, czy rząd francuski uważa de­
kret wydalający Niemców za uchylony, zastrzegł 
sobie Juliusz F a v r e  48 godzin namysłu, gdyż 
T h i e r s  dopiero dziś wraca. Jeńcy francuscy wra­
cający z Belgii pozostawią tam broń swoją, którą 
rząd belgijski zatrzyma aż do zawarcia stanowcze­
go pokoju.

B e s f l in  14 marca. Bióro Wolffa donosi z N an - 
cy z d. 14: Cesarz przybył wczoraj wieczór wraz 
rśięciem Karolem. Królewicz Pruski dziś tu przy­
będzie. Jutro rano jadą do Metz.

M o n a c h i u m  14 marca. Na radzie ministrów 
odbytej pod prezydencyą króla uchwalono zwinąć 
poselstwa bawarskie przy dworach niemieckich 
wyjąwszy w Berlinie. Układy względem powiększe­
nia posiadłości Bawaryi, toczą się.

P e t e r s b u r g -  14 marca. W wyższych sferach 
urzędowych stanowczo zaprzeczają twierdzeniu o 
istnieniu przymierza między Prusami a Rosyą, któ­
rego Morning Post przyniósł nawet osnowę.

P a r y *  14 marca. Journal officiel ogłasza kon- 
wencyę zawartą w Ferrieres między F a v r e m  a 
jenerałem F a b r i c e ,  na mocy której towarzystwo 
francuskich kolei żelaznych obejmuje takowe na- 
powrót dla obrotu, z tern zobowiązaniem, iż wyko­
nywać będą potrzebne przewozy wojsk niemieckich. 
Poczty i telegrafy przechodzą napowrót pod zarząd 
francuski. Intendentura francuska bierze na siebie 
utrzymanie wojsk niemieckich. Zarząd cywilny 
wszystkich departamentów przechodzi na władze 
francuskie.

B o r d e a u x  14 marca. Prawie wszyscy człon­
kowie rządu i urzędnicy wyjechali wczoraj wieczór 
do Paryża. Thiers, S;mon i Lavertujon udali się tam.

L o n d y n ' 14 marca. Hr. S z e e s  e n  wyjechał 
do Wiednia, aby zdać sprawę z przebiegu konfe- 
rencyi czarnomorskiej. Sądzą, że nie wróci on 
tu, przeznaczony będąc na ważną posadę dyplo­
matyczną, chyba, że w razie odwołania hr. Apponie- 
go obejmie tu  po nim poselstwo.

L o n d y n  14 marca. W izbie niższej odczyta­
no drugi raz projekt ustawy o reorganizaeyi ar­
mii. John P a k i n g t o n  rozbierając projekt rządo­
wy, rzekł: Rząd chce znieść kupno stopni, ale nie 
daje żadnych realnych i rzeczywistych przyczyn, 
prócz tej, że reorganizacya jest potrzebną. Na tern 
opierając się, nakłada krajowi nowy ciężar |8  
milionów funt. sterl. Mówca nie myśli przychylić 
się do niezmiernych ofiar z majątku publicznego, 
bez dostatecznych powodów. Obecny system jest 
wolny od patronostwa, od poleceń i wpływów, a 
system projektowany otwiera pole wpływom i po- 
pieraniom, a może stać się powodem podejrzeń. 
Mówca radzi wstrzymać się z przyjęciem projektu.

L o n d y n  15 marca. W izbie niższej na żąda­
nie Gladstona, B u r t o n  cofnął zapowiedzianą po­
prawkę, która żądała, aby rząd zawezwał mocar­
stwa europejskie i Amerykę do ułożenia postano­
wień co do wojny lądowej. G l a d s t o n e  mniemał, że 
obecnie ze względu na układy pokojowe prowadzo­
ne przez dwa państwa, rozbiór tej kwestyi jest 
niestosowny.

F lo j r e s a c y a  14 maja. Ministeryum ma zażądać 
nadzwyczajnego kredytu 150 do 200 milionów na 
uzupełnienie uzbrojenia.

M u b a r e s t  14 marca. Deputowany K o s t a -  
f o r u  najznakomitszy prawnik w kraju, proponował 
Izbie, aby spór o koleje żelazne oddać na drogę 
sądową, a tymczasem wypłacić kupon zaległy, 
szanując porękę skarbu i chcąc zjednać zaufanie 
dla kraju.

B u k a r e 's t  15 marca. Jeneralny konsul Związ­
ku niemieckiego, zażądał od rządu rumuńskiego u- 
znania zobowiązań tego rządu względem akcyj ko­
lei żelaznych przedsiębiorstwa Stroussberga.

W a s h i n g t o n  13 marca. Izba reprezentan­
tów uchwaliła rezolucyę o zniesienie cła od węgli 
i soli. We środę odroczy się izba na czas nieozna­
czony.

!£■*»***«*, W i e d e ń  15 marca, godz. 2 m in.— 
5%  zjedn. dług państwa banku 58-30.— Zjeda. 
dług państwa w srebrze 68-05. —■ Losy z r, I860 
95 80. — Akcye banku 724*—. — Akcye kredytowa 
262 60. — Londyn 124-80. — Srebro 122-50 — 
Dukas 5-87—. Lombardy 179-50. - -  Losy % roku 
1864 122*— . — Akeye franco-austr. 107-30. — 
Napoleony 9-93.Va kol. gal. Karola.Ludwika
254-60, — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 183-—. — 
Akc. kol- północ. - wscb. 160-— . — Akeye banku 
związków. (Vereinsbank) 107.30. - Akcye banku 
jenerąl. 88.50.— Rente w srebrze 68.—. — Oblig, 
indemniz. gal. 74-—, — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogółu. 167*— — Akcya anglo.-banku 232 40. 
Akeye kol. rządów. 397-— . — Akcye kol. siedm. 
167-50.--- Akcye kol. Rudolfa 162 5 0 ,- -  Akc. kol. 
Pardubic. 176-50.— Akcye kol. północ. 21450.— 
Tramway 207-— . — Akcye banku budowy 60-75.-—
Akcye koi. wschód. 85* Akcye kolei AlfoM.
171-25.— Akcye banku anglo-węgiersk. 83.50— 
Usposobienie giełdy: ożywione.

opada; dnia 15 marca o godzinie 6ej rano stan jego był wiadomości, tyczących się rezolucyi galicyjskiej,
327.80, termometru +  1°.2 E. Wiatr zachodni slaby, odbieramy w tej chwili list następujący:

We czwartek dnia 16 marca, Śgo Cyryaka dya- -----------  -. - -
kona W iedeń 14 marca, i wojsk stałych me ma mowy. Przed wojną uspra-

j : wiediiwiano z urzędowej strony potrzebę utrzymy-
• Bądźcie pewni, że treść telegrafowanych wam wania licznej armii obawą wojny z Francyą; po

b e d a k t o b  o d p o w i e d z i a l n y
dbntomi Mi-fobutitowuhii.
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JAN W I C H E R A
WARSZTAT RFPARACYJ I SKŁAD MACHIN ROLNICZYCH

Ss wyrobu

[ Claytona &Sliuttlewortlia w Lincolnie i Wiedniu
we Lwowie przy u!. Gródeckiej pod L. 6912/,.

Kotwica
(D er An ker}

Towarzystwo zabezpieczenia życia i rent
w  Wiedniu.

Mamy zaszczyt zawiadom ć niniejszem, iż repre­
zentowanie Towarzystwa naszego w  K R A K O -
W I E ,  począwszy od dnia Ig o  Kwietnia b. r„ 
powierzamy

JP. Mieczysławowi Starzewskiemu,
ponieważ dotychczasowy zastępca nasz JP. Artur 
Etibenschulz ajencyę naszą, za dobrowolnem porożu- 
mieniem się z nami, zfoźyf.

Wiedeń 15 Marca 1871 r.

(4H-1-3) Dyrekcua.

W  J a k i  spo§ób m o ż n a  najpewniej

najtaniej oszczędzone kapitały ulokować?

upewniają

W allnerstrasse, Nr. 17, J ^ © S t ,  Stein’sches Haus. — Graz,  Murgasse Nr. 14.



A Q n fi-z war tirli 1 fi TVTftfCa 1871.

Otwarcie subskrypcyi
„„ aa aaa sztnk akcvi do 150 dr. w. a. w srebrie = 100 talarów p. L i 

3o’.000 sztnk obligacji pierwszeństwa po 150 dr. w. a.wsreb. lOOt.p.b.
c. k. uprzywilejowanejna

mm iwhej miM-ML
a obecnie i -»<*>■ o — <“ •“

-  3 ^ S S S i S S i '- «  zxi2s&
P , V V « . S ” » .  — .  —  -  ** '^ T r u - n . s n t t s k r j n c j* .

mm- i .  m a t o w a . * * • * • • • « *  “• " i ,

8

w banku Anglo-austryackim, 
w banku czeskim eskontowym,
Zivnostenska banka pro Cechy a Moravu w Praze, 
w Filii Union-Banku,
„ Anglo-Hungaria Banku,

Styryjskim eskontowym banku, 
c. k. up. Banku morawskim dla przem. i handlu, 

” c. k. up. gal. akcyjnym Banku hipotecznym, 
” Banku dla Górnej Austryi i Salzburga,

w  B e rlin ie u pp. F. W. Krause i Comp., kantor bankowy. 
„ „ Bichter & Comp.

W  W ro c ła w iu  w Wrocławskim Banku dyskontowym, 
n u pp. Braci Guttentag,

W  H an o w e rze  „ P- j- M. Frensdorf,
w  K o lo n ii W Stowarzyszeniu bankowem A. Szaafhausena,
W  Ł tpsbn  u PP- Becker & Comp.

Hammer i Schmidt,

w  D reźn ie  
w  H a m b u rg u

u p. Michała Kaskeł,
„ p. Filipa Elimeyer,
„ „ Edwarda Frege & Comp.
„ „ M. M. Warburg & Comp.

W F r a n k f u r c i e  n ,  M . w Austryacko-niemieckim Banku, 
w  lU L o n a c h in m  » Bawarskim Banku stowarzyszonym.
Z  A u g s b u r g u  u pp. Chr. t .  FrOhlich i Syców,
w  S z t u t g a r d z i e  „ » Pfluum & Comp.
W  U T o r y m b e r d z i e  » P- J- Em. Wertheimber,

w  W ied n iu  
w  P ra d z e

»

w  P e sz c ie  
w O ra c n  
w  B rtinn
W ^ a l z b n r g u  ” Banku "dla Górnej Austryi i Salzburga, ^

„•* , , Pi—  i w tym samym dnia zamkniętą zostanie. Rezultat subskrypcyi ogłoszonym będzie przez pisma publiczne, a w razie

Pw S  sS S ryyCpcyfnaa“ p S  Jakowa uiegnie o iJm ożności najrówniejs^ redukcyi. ^  ^  ^  =  6<j ^  p k

*. C ena em lsyl W  I d Ł g  ur/gdowego wiedeńskiego kursbiatu z dnia U  b. m. i to mają oćwiadczyć przy podpisy-

* £ £  z ło ż o n e jp ^ ie r a c h ^ ^ o ^ io rz ^  wszystkicb na chwili przy odebraniu uregulowane będą .

i: ^ najMei do 1 Lip“br--rr
na można otrzymaó w wymienionych miejscach subskrypcyjnych. B a t t k  A U g l O - a U S t r y a C k l .

W i e d e i l  d. 11 Marca 1871. 1WS7""V’F in -l2 S  V  B P O S B P f c k t W *

“  sssartŁJtMs* saws-
m a sxa a ^ssS S S S Z :^  *1— *. ̂ rw asA stsst. tastew r-i

. — — -  -  -  ■* : cr .r r .^

n?le  węgla> £ g„S za“ ™ \onoSz“ d ^ c 5 oP; ' ^

S d e J u t w o m n U  ‘ “ , * “  ‘ ^  ’

prowadzenia tego tak « “ + * * T S J S S S S L  f

w P ra d z e  połączenie z w » « « »  * ^  i S & M - M  .

:  ;  Z ko!®  B u s c M f e h r a d s h a .  . . w H B ru *  A u s a g - T e p k c k a -  Łoiej,  Ł , p s k o . D r e z d e ń s k ą  w Ł a n u .  do projekto-
Nastepnie należy lię spodziewać jeszcze następujących połączeń z B r u x  do wymienionej dalsze, lmn t  r e i b e r g O W l  w p u  atnliCT kraju

wanej iakoto: łabrykł

czynnlKdw, z a p e w n ia ja c y c H s J a le p o ^  k0lC' ’ Się’ * *  W ,ad#M° ’
. .  liczn ie  u b ieg a jący m i s ię  «  k o n cesy ą  n a  tę  k o le j, z a c ię ta  . . a korzystnemi warunkami.

? M  postanowieniem z d. 25 Czerwca 1870 r. udzieioną została koncesyą do t J? 0k 01 i cz iio ś ci a m i° d zi ałai ą c e przedsiębiorstwa kolejowe w Czechach, jak Turnau - K r a l u p s a i
- Świetne rezultaty, jakie odniosły pod podobnemr a nieraz pod mniej korzjstnem przywiezuią do kolei Praga-Bilin-Duk, jako jednej z najważniejszych kolei króle-

Anssig-Teplicka kolej, jakoteż inne koleje węglowe, usprawiedliwiają pomyślne nadzieje, jakie słusznie przywiązują

* »  C2CCl̂ S t r g ^ g  z m apą n u .d o czn .a jąca , po łożen ie , m ożna o ^ y m a ^ w m ^ c a c ^ ^ ^

8
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C Z A S z Czwartku 16 Marca 1871.

HENRYK KOWALSKI
M e d y c y n y  I C h i r u r g i i ,

Lekarz sądowy i kolejowy w Bochni 
w domu W. P isza księgarza pod L. 500 
przy ulicy Rzeźnickiej zam ieszkały, ordy­
nuje dla ubogich bezpłatnie codziennie od 

godz. 3 —4. (402-3 3)

OGŁOSZENIE
Wszelki materyał rznięty

jest w Składzie parowego Traczu w R y- 
t r z e  (pow iat Nowy Sącz) do nabycia 
i to w zapasach obecnie gotowych, ja- 
koteź w zapasach, które w ciągu roku 

1871 przysposobić się mogą.
O cenach powyższego m ateryału dowie­

dzieć się m ożna w Zarządzie dóbr Bar- 
czyce. Mający chęć kupna m ateryału  ra ­
czy ofertę przesłać do Jeneralnej Dyrekcyi 
Tow arzystw a płodów leśnych w W iedniu 
(General-Direction der Handels Gesellscliaft 
fu r  Forst-Produkte in Wien, Elisabethstras- 
se Nr. 5 ,  11. Stock) d o  2 0 g o  M a r c a  
1 8 7 1  r o k u .  (403-2-3)

Narząd, dóbr Barczyce.

Suchoty,
Kaszel z krw ią , wogóle każde piersiowe 
cierpienia leczę zawsze pomocnym a ni­
gdy niezawodzącym środkiem naturalnym, 
kosztującym 5 złr. Doza ta wystarcza pra ­
wie zawsze do zupełnego wyleczenia. Pół 

dozy 3 złr. (334-1-8)
Cierpienia Iiemoroidalne nerw ow e i żołądkowe
leczę od 14 lat za pomocą wypróbowanych 
naturalnych środków, dla każdej choroby 
innych, po 2 złr. Przez używanie tychże 
organizm człowieka zupełnie nie jest tak 

zaatakowany jak przy lekarstwach. 
O ls & o w s k y  ,  docent leczenia natu­

ralnym sposobem w W r o c ł a w i u .

c-
faąii
i w■ i

S • o ** * u o
S s

“ a«_sa-

5  &>.»!=> eg
US I fiSs- o S ® C ,H O «

r S - » .  «  g | « t e “ S s f
\% $ f i

4 h  L i f e  m  * tv
15-540

I g l s a
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Dentysta z Berlina
•F. MMw&yńsIei

ul. Floryańska L. 3 3 3 , I. p iętro.
(56-23-.

Nasiona Jarzyn i Kwiatów

Ces. król.

Kolej galicyjska
uprzywil.

Karola Ludwika.

w Ogrodzie JO. Ks. S a n g u s z k i
łut w. w.

Kalafiory angielskie wielkie, białe, wczesne
i Późne................................................  c.
najwcześniejsze karłowe inspektowe
i do gruntu, 100  ziarnek.................12 ,,

Kalarepa najwcześniejsza wiedeńska z malem
liściem, biała i niebieska................. 20
zimowa wielka biała i niebieska . 14 *

Kapusta polna brunświcka wielka, I. gat. 25
cent., II. gat. . . . .  . .................15
polna centnarowa wielka 25 c., ho­
lenderska ......................................... ...
ciemno-czerwona na sałatę 16 cent", ” 
erfurcka wcześna 16
włoska karłowa najwcześniejsza 16 c., ”
zimowa ż ó ł ta .....................................

Buraki pastewne olbrzymie, garniec II. gat. ”
75 c., z opakow. I gat.................... ’95 „

„ ćwikłowe, garniec 1 złr..................... 5 „
Karpiele olbrzymie białe i żółte, funt 60 c. 6 „ 
Marchew czerwona słodka, garniec 1 złr. 15 c. 8 „

„ olbrzymia pastewnn, garn. 1 złr. 50 c.— „ 
Pietruszka cukrowa wcześna i długa późna,

kwarta 60 c..........................................g
Cebuli srebrno-biała, łut 25 c., żółta trwała 10 l
Selery gładkie wielkie i Pory wielkie . . 16
Sałata żółta głowiasta, Forelo krucha i ber­

lińska żó łta .......................................16
Rzodkiewka miesięczna biała i różowa łut *

6 c., zimowa czarna.......................... 8
Ogórki wężowe łut 25 cnt., wcześne plenne

2o c., inspektowe angielskie 10 ziar. 5 „ 
Groch najwcześniejszy majowy funt 35 c.—

Karlik francuski funt 45 c . . . . — „
Jarm uż.......................... ................................. 13
trawa delikatna na gazony ogrodowe, gar­

nie i 1 złr........................................— J
Rezedy łut 20 c., Morwów 15 c., Majeranku

35 c., Papryki 30 c., Pomidorów . 20 „ 
12 kolorów Lewkonij wielko-kwiatowyeh peł­

nych po 100 ziarnek 85 c., po 50 z. 48 „ 
12 kolorów Lewkonij angielskich pełnych po

100 ziarnek 75 c., po 60 ziarnek . 43 „ 
12 kolorów Astrów pełnych francuskich pi- 

woniowym kwiatem po 100 z. 80 c.,
po 50 ziarnek.  ............................ (5 „

Po 100 ziarnek Werbena 10 c., Prymul chiń­
skich 15 cent., Balsaminów kame-
l io w y c h ...........................................15

Po 100 ziar. Bratków angiels. 5 c., Gwoździ­
ków pełnych Cineraryj...................... 5 „

Po 100 ziar. Celosów 5 c., LewkonJ zimo­
wych 8 e., Laków pełnych . . . .  8 „ 

Po 10 ziar. Melonów 6 c., Kawonów . . .  5 „ 
Ostruskich pełnych Hiacentów i Lewkonij . 40 „ 
12 ozdobnych kwiatów 65 centów, 25 gatunków 

1 złr. 30 c., 50 gat. 2 złr. 30 c.
100 ziarnek Lewkonii zim. karłów. 10 c.
100 ziarnek Prymul gruntowych 5 c.

G u m n i s k a ,  poczta Tarnów .

(254-4-5) S t t e n i s P n w  W Ł o r s y n e lł .

Skład fabryczny porcelany
w W i e d n i u ,  A T a g le r g a s s e  K . 9  (dom księcia Esterhazego) 

poleca na wyprawy ślubne i podarunki:

wazy, kałamarze, kosze na ciasto, doniczki,
od najzw yklejszych do '

I W *  najpyszniejszych i zagranicznych H f t f
francuskich porcelan

i,

Zwykła forma gładka.
1  se rw ie  s to ło w y  na 6 osób. 40 sztuk 

złr. 8%, 10, 12, 14.
1  s e rw is  s to ło w y  na 12 osób, 81 sztuk 

złr. 21, 33, 34 do 28.
S e " visl do, k a w y  lnl» l i e r b a ty  na 6 o-

Sób, złr. 3%, 4, 5 i 6.
Na 12 osób złr. 6, 7, 8.

Najmodniejszej formy z brzegiem wyzę- 
bionym do najlepszego gatunku.

1 s e rw is  s to ło w y  na 6 osób, 40 sztuk 
złr. 16, 20, 25 do 100.

1 s e rw is  s to ło w y  na 12 osób, 81 sztuk 
złr. 32, 40, 60 do 200 złr.

S e rw is  d o  k a w y  lu b  l i e r b a ty  na 6 0 - 
sób, złr. 7, 8, 10, 13, 15 do 30.

Na 13 osób złr. 10, 13, 15, 30 do 60 złr» . » . ” ł™ 'Jayju ciii 1 Uj ) 1 wtł llO OU Zif.
r  10 do3o"Ź“ d a n i“  1" ,b d °  C zarn eJ  b a w y  na 6 osób z półmiskiem złr. 5, 6, 8,

S tdV dom yc®  u m y łv a ln i  ?łr; 4> 5, 12 do 30 złr., biały 3 złr. 60 c. (283"5'6)s to *  < lom ycia  a i a n e s o  z e la z a  złr. 7, 8, 10 do 30 złr.
iw a jie p s ty  b i t  d o  porC e l a n y  a5 c i . r n S łe h  cayaascaenia 10 20, 40 c

O B W I E S Z C Z  E N I E.
15,e z w y c z a j n e  z g r o m a d z e n i e  wal ne

Ak c y o n a r y u s z ó w.
Podpisana R a d a  zawiadOWCZa ma zaszczyt zaproszenia pp. Akcyonaryuszów c. k. uprzywilejowanej kolei galicyjską

Karola Ludwika, mających prawo głosow ania, na

piętnaste zwyczajne zgromadzenie walne,
które się odbędzie

w Poniedziałek d. 8 Maja 1871 r.
o godz. 10 przed południem w Wiedniu w małdj sali nowego gmachu Towarzystwa muzycznego,

na ktorem, podług statutów, następujące przedmioty pod rozprawę i uchwałę przyjdą:
Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z r. 1870,
Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
Rozrządzenie nadwyżką z roku 1870.
Sprawozdanie o wykonaniu budowy linii Z łoczów  -  Tarnopol -  PodWOlOCZTSka
jakotez o przedłużeniu kolei z B rodów  do granicy rosyjskiej, dla utorowania nowej drogi han?
dlowej do Rosyi za pomocą zetknięcia się pod B ad ztw iłow eill z koleją żelazną Kijów-Brześć 
i obmyślenie potrzebnych jeszcze na to funduszów. ’
Wybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1871. *

6 Wznowienie częściowe Bady zawiadowczej w skutek wystąpienia trzech członków w myśl « 36
so w lT "  r ° Wr , k,:y0"aryT e P°siild*jW  »»i-nnićj 40 akcyj, życzący sobie wypełnić prawo gło- 
sowanta, zechcą złożyć wzmiankowaną liczbę akcyj, w myśl §§. 22 i 26 statutów, najdalej do dnia
z ł u d n i e  w ! . ; !  ^  »» ^ o n e  akcye, kartą wstępu M

HSF*’ Już nie potrzeba kaloszy.

Wiedeński lak olejno ■ kauczukowy.
, m t e ° p o l J , k u  1 j 8  , i s  w o a o

E a u  S l b i r l c n n e  ( F r o § t s : e i s t )
służy do szybkiego oddalenia zastarzałych nszkodzeri wskutek mrozu, pechofzów i t d i iest 

wybornym środkiem przeciw tym cierpieniom. -  Jeden flakon z wskazówką 1 złr. 6 0  c

. A' X  I C O N .
1 P?wny środek> aby karabiny, szable, rękojeści od pałaszy i wszelkie 

towarów stalowych zakonserwować, uchronić od rdzy, takowe czyścić bez uszkodzenia stali Inh 
politury. Z tego to powodu takowy panom posiadaczom broni, fabrykantom towarów stalowvch 
jak najusilniej się poleca. -  Słoik wraz z objaśnieniem 8 0  c. stalowych,

 j Oki a v M u tte r  w W iedn iu .
I P ©  Jed y n y  b k ład  na całą G alicyą u p. J A S i O B A  G O L D W A S S E R A

w K r a k o w i e ,  przy ulicy Floryańskiej w hotelu „pod Różą*. (187-4-12)

S e le r o w y  D lix ir .
Błogie skutki Seleru na m o c z  i  

u s t r ó j  p ł c i o w y ,  znane i uży­
wane już były w najdawniejszych 
czasach. Mianowicie wyrabiany sta­
rannie ze wschodnich roślin Elixir 
działa przyjemnie, pobudzająco i o- 
rzeźwiająco na cały organizm, obu­
dzą uśpioną czynność dotyczących 
organów, a przy dłuższem używa- 
niu podtrzymuje ich czynności do 
najpóźniejst o wieku.

Jedna flaszka z przepisem użycia 
kosztuje 3 złr.— 6 flaszek 15 złr., — 
i jest do nabycia w aptece „ ts u m  
r o ł h e n  H r e h s “ am Hohen Jlarkt 
w W i e d n i u — także w P e s z c i e  
u aptekarza p. Tłirok — w Pradze 
u aptekarza p. Fursta -  w Gracu 
u aptek. p. W. Grablowitza— w Kra­
kowie w aptece p. E .  S l o c k t n c c -  
r a  — w Hermanstadzie u p. J. J. 
bchneidera— w Bernie w aptece p. 
V.^Edera, (31-31-12)

■Rrzy przesyłkach doliczą sie 30 cent 
za opakowanie.

K urs papierów i p i

 — ™ iiiaiuc
Sreb.pol.st. za loozł.

„ Eaweobr. „ 
Listy saat. poi. z kup. 
Banfen. poi. loo *ir. 
Mable zm sa 100 rsi? 
Talary pr. za loo tal 
Bankc. pr. za loo złr 
Sfobro nowe ausfj. 
Dakat ważny 
Nf.poleou d’or 
PóSmpewały rogyj 
4| gal. listy zaa. % Sn
*1 s » .»  » I
Ob;,, indemcis. z kup 
AŁk.g.sdyw. bes. k 
„ L.Gs. s całą wpł. 

Losy prem. węgiers 
s 6| ban.rustyk. 

Listy gal, ban. Eup.

W l ede iś  14 marca.
I sjed. dług pań. ban.
I » » „ *r«b.
B Obi. ind. niż. Ans. 
u „ cseg&Is
» »
9 »

Pożycaka głod.

węgiers.

bSkow.’
sieteś;. 
od. gal.

wj*. potftis. kol.
o&kl 1 * 0  3??. (soo

i pieniędzy
żądają płacą

90 25 89 —
412 408

. 164 163)

. 184 182J
• 83 ( 81)

122) 121)
5 88 5 77
9 99 9 88

74 73
82) 81
76f 76)

368 354
186 181

95 — 93 —

58 35 58 25
68 10 67 90
97 - 96 50
96 — 94 —
79 80 79 30
74 50 74 -
73 75 73 25
75 25 74 75

— —

107 35 106 75

Złożenie Akcyj uskutecznić można:
w  W i e d n i u :  w kasie Towarzystwa,

« ™ aUSh" ZaMadzie kredytowym dla handlu i przemysłu, u panik. M. Kotszylda; r

WC le^y°m W ,e : " l aS'e zbiorow®j Towarzystwa na tutejszym dworcu ko 

_:v Filii |  k. upwyw.austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu-
w  F r a n k f u r e i e  n .  u PP. m. a . Rotsz.yida i Synów;
za pomocą konsygnacyj w dwujnasób wygotowanych, zawierających akcye w porządku arytmetycznym 
które bezpłatnie wydawane będą w wymienionych kasach i ajeJurach. arytmetycznym

W razie zastępstwa, pełnomocnictwa na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej wydrukowani 
winne byc od mocodawcy wypełnione i własnoręcznie podpisane. ydrukowam

i- . o , 40/ kCyj PraU0 Jeĉ neS0 głosu, żaden jednak akcyonaryusz nie może zastępować wiecei J ^ o so w  we własnem i mocodawców imieniu. „powac więcej.
stalowych. I -mw-r— _ , (303-2-3)

W i e d e i l ,  dnia 4 Marca 1871 r.

TRydawca: Stanisław hr. Tarnowski,

L isty  zastawne 
5j Banku nar, los. 
4 |  galicyjskieK 0 0
6J gai. zaW. kr. włoś. 
5§ węgierskie, los. 
5 | sakł. kred. austr. 
5| sakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
5J Domin. pań. liofl.
Potyczki loteryjne.
Losy poż. s V. 1889

a a n 1*8*
n a .  I860
» a » 1*64
B Oomorćnte .
„ Kredytowe .
,  żegl. par. na D 
,  Księcia Salin 
.  ,  Palfy
m fis. Kiaiy . . 
s hr. St. Genośs 
o 'faiąata Budy . 
a ks. Windischg. 
a hr. Waldstela 
9 hr. Keglevieh 
a Budolfa. , .

Akc. hank i  przetn.
Banku aaroć. austr; 
Zakładu kredytom.

ir. na Dan.
Ferdynan. 

SBądoróJ ś.-».

M a ją
97 75 
73 50 
80 75 
87 75 
89 75 

406 70

87 25 
122 25

378 
89 50 
96 — 

132 25 
25 — 

164 bO

40 — 
30 -  
34 — 
28 50 
34 —
22 50
23 — 
17 — 
16 60

726 -
359 — 
680 — 
2142 

395 -

piaaą
97 50 
72 —
80 25 
87 25 
89 50 

106 50

87 — 
131 75

376 — 
89 — 
95 75 

122  —  

23 — 
104 — 
99 — 
39 — 
39 —
32 -  
27 50
33 -  
31 50 
23 — 
16 — 
15 60

735 — 
358 80 
578 — 
2137 

384 —

K o le i sach o d n . a. S I. 
b Pardubickiej . 
a południ o?/ej .
» Galicyjskiej . . 
n Caemiowieckiej 

Kol. węg. półn. wsch. 
fes. Rudolfa Joofl.w.a. 
Ake. kol. Alf, fiumań. 

b » Koaz.-Bogum. 
a a Siedmiogrodu, 
a a Oisańskiej. 
a * Wschód, węg. 

Akcye Bank. mg. au. 
B a angl. węg. 
a Zakł. kred. węg. 
» banku frank.austr

węgierskiego
kny- galicyj.

Lwowbswe Lwowie 
a wied. d. obr. płod 
b galic. hipotecs. 
a austr. awiąskow. 
» dla obrot. ogól. 
» Tow. han. pł. lej.

Oblig. pierwszeństw.
E d. Ges. Eli. 5t sa 

loo fl. k. m. 
a <®. pr. loo fl. w. a. 
a (E m iS. 186S)„ 9 .  

Kolei raąd. St. 50 0  fr. 
» a  E f f l i i .  1*67 „ 

Kol. poład. St. 50 0  &. 
a 18T0-1374* J

M a ją  
222 75 
177 50 
177 30 
252 — 
182 25 
159 50 
162 — 
171 35 
94 -■ 

168 — 
345 -  
84 75 

327 50 
84 — 
86 75 

107 25 
64 50

89 50

107 25 
168 50
32 25

93 - - 
135 50 
132 50 
112 20

plseą
322 25 
177 — 
177 10 
351 75 
181 75 
159 — 
161 — 
170 75 
93 50 

167 — 
344 50 
84 25 

227 — 
83 50 
86 25 

106 75 
64 —

89 —

106 75 
168 — 
31 76

94 50 
92 50 

135 _  
133 — 
111 90 
241 —

K ol. pół. G.F.iOuK.h.m. 
s  tu a  aa  lo o  fl. w. a  

„  a w s re b . 5 | ,  , 
K oi. aach o d . Cseg, „„ 
* 0 0  fl. a . w . sr . i  oofl.w .a. 
K ol. p o łu d -p ó ł. niw^a.
— 6 |  — aa  loo  fl. 
—- — w  s re b rz e  
BAL G aI.K .L .sooS .w .a .

w s re b rz e  5 |  s a  100 
K ol. G a l - E .L .  E in ia .i l .  
K ol. Lw . Oz. p o  80 0  fl.

(w ss, 5 f  sa fl.1 0 0 ) 
B B „ E m igya 1867.

Kol. i8 i e a . f i .  200  a. w. 
fes. R udolfa  p o  so o  fl.

—  (w s r .p o 5 js a f i . io o  
a p ć l n .c s e s .p o s o o i .

a  w sr . po  5 j  a a  100  s 
T o w .Z e g l.p a r . aaD isB .

s a  fl. lo o  w  b. 
Aaste.Loydfl. lo o m .k . 
Tow . i®ags.prBam. I s l .  

po $oo a.
Waliity.

C e sa rsk ie  k o r o n y .  .  
s d u k a t  n a  w sgg 
,  — o b rą c sfe ..

Z ło to  al marco , . 
N sp o le o n d o ry  „ .  . 
Fryderyki . . . . .  
L s łs o ry  (a iem ieo k ie j 
Sstwarijfiy aagielihia

M a ją  płacą
91 25 
88  —  

104 40

95 f.O

100

80 60 
93 — 
90 20

89 60

101 76

5 88 

9 94*

13 55

90 75 
87 -- 

104 20

93 50

95 _

103 50 
99 50

80 30 
91 60 
89 90

89 40

101 25

5 86 

9 94

13 45

tetperyały roayjskte 
Srebro . . . . .  
Srebro, kupony „ . 
Tdary swiąskowe
r r a a .  b ile ty  k^a . .

m m

B w ć w  13 marca. 
Dukat holenderski . 
„ » cesarski . . . 
róhmperyał rosyjski 
wubei srebr. rosyjski

r Ł  pm ski. .
Listy s. To. kr. gal. s | 

» y 41
jj*ty sast. banku hip.

indem. b. 
Afeaye kol. gal. b. kap, 

a a Iwow.-cesr. 
Łkeye Banim Mn. gal

, -------- 13 marca.
ta ty  sast. i ser. rab 

s ser. „
. kupoB „ 

Listy zastawne nowe 
kupony 

Lists' I&sridac. a 
kupoE 

Kolej warss. wied _ 
wbtśb byd. 
wses®. teras®. 

V lodskn

Czcionkami Drukami „CZASU  ̂ W. Kirchmayera.

122 85
123 —

1 8424

pSaeą

132 65 
132 50

184

5 86 
5 88 

10 15 
1 96 
1 64 j

80 75 
72 75 
88 60 
74 75 
254 50 
186 — 
118 50

90 78 
88 78

88 33

73 37

71 75
68 50

101 —

5 79 
5 83 

10  —  

1 90 
1 63 j

80 25
73 25 
88 20
74 26 
353 50

117 —

80 28 
88 28 
-  881} 

88 —

1 11  ̂73 4 
1 131

Pociągi osobowe 
na kolejach ielaznjoh.

w Krakowie: lwowski
a „ miesza.
b wielicki
a  wiedeński
a na Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowic.

Odchodzą I Prsychod*

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

te Rzeszowie:

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz 
lwowski 

„ miesz 
krakowski 

a miesz 
lwowski

»Ł ” a miesz
w Przemyślu: krakowski

a miesz. 
lwowski

„ miesi, 
krakowski 

a miesz. 
brodzki 

a czerniowiecki
w Brodach: IwowBki
w Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowsku 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

n
tee Lwowie:

rano po poł,
"ll.su

7.
9.

( 6. 3 
( 10.10 

6. 3
8 . -  
8.—

rano po p

n. 12.31 
9.52 
3.86

n. 2.41

n. 1.13 
9.28

10.28

3,33

5.-

10.63 
a. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
p; 3.23

11.33 
9.—
8.-

5. — 
2.12

12.31
5.58
6. 6 
1.19

5.41

9.62
11.69
9.52

2.44
7.64
4.32
6.39

10.48

8. 7

n.11.60
10.20
10.50

9.38 
n.12.26 

9.43 
3.24

n. 3.35

a. l.~ 
9.19

4.54

6.—
3.39

10.33 
7 37

2,50

3.33 
7 . -

4 .-
3.60

8.5
5.3
9.
3.2
3.3
6.3

2.

5.4
6.-
l.~

2.5 
7.3
4.1
6.2 

10.3

11
8.- 

n. 7.2

12.2
91

8.5

Rządzca Drukarni: J ó ze f Łakoeiński,


